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LUDOWE. 
ORG.AN NAUCZYCIEJJI LUDO,VYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO" 
wynosi " miejscu i w państwie austro-wę-

gierskiem: 
rocznie • 8 koron . (-t złr.)

W�c�oazi 5. i 20. �ażae�o miesiąca. w Nowym Sączu przy ulicy l\rłyńskiPj 
I. 635.

półrocznie 4 ,, . (2 ,, ) 
kwartnluie . . . . 2 ,, ( I ,, ) 
dla zagranicy rocznie . • 10 ,, • (5 ,, ) 

Prenumeratę i wszelkie korespondencye nad­
syłoc należy iJOil odresem Redak<-yi „Szkol­

nirtw1t Ludowc>go� w Nowym Sączu 
numeru pojedynczego 50 gr. - 25 et. 

insernty przyjmujP się za opłatą po 12 gr. od 
wiersza petitu za każdorazowe umieszczenie. 

Redaguje Komitet. Reklamacye, wolne o d  opłaty pocztowej 
hędą uwzględniane do dni 14. 

Z powodu zarządzonej przez c. k. Prokuratoryę 
Państwa konfiskaty, wyjście numeru spóźnione. 

Czy jest potrzebną krytyka no-wych 
planó,v naukowych? 

Niedawno wystą.pila „Rzkoła" w jednym z ar­
tyku!ów wstępnych przeeiw krytyce planów nau­
kowych, przeprvwadzanej w obecnej porze. a to 

głównie z tego powcdu, że są, one nowe, że bra­
kło czasu na ich ocenę w praktyce, że krytyka 

taka dopiero po dłuższym lat szPregu nastą.pić 

winna 
Przyznajemy, że to oświadczenie „Szkoły" 

zdziwiło nas w wysokim stopniu choćby tylko 
dlatego, że „Szkoła" jest organem naukowym i 
jako taki niewą,tpliwie za poważny uchodzić pra­
gnie. Nawet egoistyczne pobudki redaktora "Szko­
ły", który był jednym z riierwszych motorów 
przy układaniu nowych planów naukowych, po­
winny były ustą,pić na bok wobec faktu, że or­
gan publiczny zachowuje przynajmniej dekorum 

przedmiotowego traktowania sprawy. 
Do tego oświadczenia skłoniły „Szkołę" za­

pewne artykuły najpoważniejszych dzienników 
niemieckirh, (niebawem pojawią, się i w prasie fran­

cuskiej) które bez ogródek skrytykowały obecne 
nowe plany naukowe i nową, ,,Instrukcyę'' naukową,. 

Wystą,pieniem swojem pragnie „Szkoła" położyć 
kres tej polemice zagranicznej, nie mow1ą,c JUZ o 
krajowej, wobec której „Szkuła'" gra rolę nieo­
mylnego areopagu. 

Odnośnie do nowych planów naukowych zaj­
mujemy wprawdzie stanowisko opozycyjne, atoli 

pominąwszy nawet tę okoliczność, już ze samej 
natury przedmiotu rnnsimv się zastrzedz prreciw 
twierdzeniu, że krytyka nowych planów dopiero 
po lata�h próby i wy czeki waniu nastą pir winna. 

Każde dzieło pra<'y ludzkiej, a zatem i two­
ry rozumu ludzkiego układają się na pew11ych 
podstawach, zasadach, które oko znawców każdej 
rhwili ocenić jest w sranie. Jakie zasady, jakie 
czynniki odgrywały rolę przy tej pracy fizycznej 
c:1.,y naukoweJ, taką, też ona być musi. 

r' "y praca ta jest zfo czy dohrą,, naleiy do­
kładnie zbadać w teoryi, zanim ją, przypuścimy 
do praktyczneg.:> użytku. Czyż koszary wojskowe 

szpital, szkołę, lokomotywę lub wagon kolejowy, 
nowy kodeks i t. p, oddadzą, do publicznego u­
żytku nim specyalna, fachowa komisya bada, czy 
dzieła te są, pewne 1 doskonałe? Nikt nie mówi : 
„Czekajcie parę lat, a jak się okaże, że budynek 
się zawali, lokomotywa wykolei i t. p. mo1ecie 
krytykować� Człowieka takiego uznanohy półgłów­

kiem, idyotą, ! 
Podobnie ma się i z nowymi planami, bo 

wartość ich ,fa się ocenić już ze stanowisko sa­
mej na tiki i tendencyi, jakie kierowały przy ich' 

układzie, czy je sformułowano w duchu postępo­
wym, lub też zatrzymano dawny system. Cóż zre­
sztą powiedzieć, jeżeli w nowych planach na je­

dnej i tej samej karcie są, takie sprzeczności, 
że je na pierwszy rzut oka każdy, nawet nie­
fachowy, t. j. nie nauczyciel, zauważyć musi! 

Czy mamy milczeć i czekać, kiedy nie wie­
my, czego mamy uczyć wobec faktu, że „Ins­

trukcya'" na jednej karcie wprost nakazuje, a tuż 



okok drugiej zakazuje tej lub owej metody nau­

czania. że więc potrzeba koniecznie krytyki, aby 

najrychlej usunąć te niewłaściwości i braki? 

Zresztą zechce pan Redaktor "Szkoły" przy­

jąć do wiadomości, że krytykę nowych planów 

przeprowadza doświadczony nauczyciel właśnie na 

podstawie praktyki, gdyż zna bardzo dobrze nie­

dostatki planów dawnych i wie w jaki sposób 

powinne hyć usunięte. Nie potrzebujemy też wca­

le czekać lat kilkanastn na owoce praktyki 1;a 

podstawie 1wwych plauów nankowych, albowiem 

rutyna nasza z góry ich wartoJć ocenić może, a 

praktyka pewnie nas nie zawiedzie, jak tego wi­

dzimy dotychczas namacalne dowouy. 

Taką metodą milczenia wol>ec nowych planów 

naukowych piPlęgnowata "Szkoła" od r. 1875. 

kiedy otrzymaliśmy pierwsze „pla11y" w zasadzie 

dobre, oparte na pods1awach wiedzy pedagogicznej 

i głęl>szym ua sp, a wę poglądzie. Były tu i ow­

dzie w tych plana('h mniej3ze lub większe niedo­

statki, bo żadne dzieło ludzkie nie jest odrazu 

doskonałem, wszelako błędy te łatwo było usunąć 

przy drugim wyJaniu planów nankowych. 

Cóż z tego! Dawnych planów nie było wol­

no l<rytykować ! �najomość ich wad była własno­

ścią tylko nan('zydeli ludowych, a nie władz 

szkolnych! rrymczasem zabłysły nowe gwiazdy 

na naszym horyzoncie pedagogicznym ! Te spo­

strzegły zaraz. że stworzenie nowych planów za­

pewni im - karyerę, ale tylko karyerę !l! Wzięto 

się więc na gwałt do reformy! Ponieważ zaś nie­

dostatki dawnych planów znano tylko z głuchego 

szemrania, przeto nowe dzieło, stworzone na pręd­

ce, musiało być bez porównania gorszern od da­

wnego, zwłaszcza, gdy porzucono drogę umiejętnych 

postaw, a przyjęto zasady nowe, które sprzeci­

wiają się przekonaniom powag naukowych a nad­

to, szkodliwe są dla samego nauczania. 

Pobożr1e życzenia "Szkoły", aby na parę lat 

przynajmniej powstrzymać krytykę nowych planów 

naukowych, da się łatwo wytłómaczyć. Chodzi jej 

o to, aby referenci tychże mieli dłuższy czas spo­

kój i •nogli bez przerwy i bez kłopotów używać

owoców swojej pracy i zapobiegliwości. Tymcza­

sem dopną swojego celu, a potem ...... ,,niech i 

potop będzie ! " 
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Zapomina atoli „ Szkoła", że panowie ref e­

r enci zaangażowali w nowych planarh naukowych 

tttkże najwyżej postawione z naszej hierarchii służ­

bowej osobistości, Nóre niezawodnie w najlep8zej 

intencyi obdarzyły ich w tej mierze bezgranicznem 

zaufaniem i dlatego mają prawo żądać, aby dzie­

ło, którego wartość naukową i metodyczną zagwa­

rantowano, odpowiedziało w rzeczywistojci żywio­

nym oczekiw,miom. 

Podnosząc tę okoliczność, mamy zaszczyt od­

powiedzieć n Szkole", iż te upragnione kilka lat 

spokojn wypernimy w zupełności krytyką nowego 

kierunku, jaką zainangurowano nowymi planami 

naukowymi, źe z tern dziełem póidziemy przed try­

bunał świata uczonego, przemawiając doń w jego 

języku, albowiem referenci nie zdają sobie wido­

cznie sprawy z ogromu nieszczęścia, jakie swojem 

źle obmyślanem dziełem sprowadzili na nasz kraj 

biedny i jak bolesną krzywdę wyrządzili ogólnej 

wiedzy pedagogicznej. 

O znaczeniu �owagi sz�ołf i nauczfciela. 

Dalecy jesteśmy od tego, aby wie1zyć, że od samej 
działalności szkoły zawisło wychowanie ludu. Wszakżeż 
wśród okresu szkolnf>go dziecka ileżto czynnikóv., które 
nas, nauczycidi, krępują w naszem wychowawczem 
dziale, a w części tylko idą nam na l'ękę. Ci na pozór 
spokojni, ale w wysokim stopniu skuteczni wspołpra­
cownicy, znani �ą każdemu pedagogowi; są nimi szcze­
gólnie rodzina, towa1·zyskie otoczenie dziecka, i mniej 
więcej pomyślne srosunki, w których człowiek wzrasta, 
a które J..rótko nazywamy „kolf>ją losu". Największy 
wpływ na dziPcko wywiera niezaprzPczenie dom rodzi­
cielski i tegoż otoczenie. Nawyknienia domu rodziciel­
skiego przechodzą niepostrzeżenie na dziecko, a jeżeli 
one Sf!: złej natury, to działają na niego jak zaraźliwa 
choroba i daremnti są wtenczas wszelkie trudy nauczy­
ciPla, aby je usunąć. O istotnym stanie c;,łowieka de­
cyduje więc nie tyle szkoła i nauczyciel, ile dom ro• 
dzicielski i otoczenie. 

Jeżeli zwrócimy swoje bystre oko na towarzyskie 
stosunki, a szczególnie na szerokie warstwy ludu na­
szego, to przyjdziemy do przeświadczenia, że pozosta­
jemy w stanie poważnego przesilenia. Żądanie socvalnej 
demokracyi, która zakreśla szerokie koło i coraz więcej 
zdobywa gruntu dla swej idei, walki narodov. ościowe, 
dążności antieemickie i inne objawy, grożące przewro• 



tern obecnycl1 prawnych stosunków pa11stwowyeh, <luty· 
kają pośrednio lub bezpośrednio szkołę. 

Wobec takiego stanu rzeczy powaga szkoły i nau­
czyciela musi być zachowana i skrupulatnie brana w ra­
chubę, albowiem w braku ,jej zawita do S7koly anarchia 
i każdy skutek nauki będzie problematycznego znaczenia. 

Ta powaga szkoły i nauczyciela i z tego względu 
jest konieczna, o ile że powaga tychże identyfikuje się 
z powagą państwowego porządku, bez którego nie można 
myśleć o istocie państwa. Szacunku, posłusze1istwa dla 
powagi praw musi uczyć się człowiek, napr7ód w domu 
rod1icielskim od ojca i matki, później, w publicznych 
szkołach od nauczyciela. Bezwarunkowe poslusze1istwo 
dla szkoły i nauczyciela jest dla dobrego dziecka Il!P· 

przymusowym obowiązkiem, podczas gdy dla złego jest 
ono przymmowym, w każdym razie nieznośnym obo­
wiązkiem, przeto w skutkach szkodliwym objawem me 
tylko dla osiągniema celóv. nauki, ale i dla dobra ca­
łego państwa. 

„ Tylko przez surowe wychowanie, o którem bez 
dyscypliny i prn,łuszeństwa myśleć nie można powstają 
silne charaktery" - powiedział Disterweg. 

Pytam) się więc, któreto czynniki powołane są 
do pielęgnowania i w::,pierania powagi szkoły i nauczy­
ciela? Czynnikami tymi powinny być: dom rodziciPlski, 
szkoła sama, kościół, władze szkolne, parlament, sejm. 

Z chwilą, kiedy dziecko rnczyna uczęszczac do 
szkoły, dzieli dom rodzi"iclski i szkoła moc jego wy­
chowania, a więc do powagi rodziców przyłącza się 
powaga - nauczyciela. Tylko tam, gdzie te obydwie 
powagi działają jednomyślnie, może być mowa o osią­
gnieniu celu "yrhowania. 

Jednakowoż każdy pedagog przyzna nam słuszność, 
że większa część rodziców nie posiada zdolności i po­
jęcia o wychowaniu swoich dziPci, inna zaB część prze­
szkodzuna jest zatrudnieniem zawodowem i nie może 
się oddawać wychowaniu swoich dzieci. 

W wielu wypadkach znowu nie umieją rodzice 
wyrpb1c sobie u dzieci należytej powagi i dzieci ich 
wskutek tego okazuj<!: nauczycielowi zuchwałość, zaro­
zumiałość, upór i t p. Jeszcze musim) wymienić jednę 
kategoryę rod1iców, a mianowicie bogatych, opływają­
cych w rozkosze i zbytki. 

Głęboko myślący pedagog i filozof Herbart tak 
wyn1ża :si ę o tych ostatnich: ,,Smutne doświadczenie, 
jakie uczyniliśmy na dzieciach możnych rodziców, obja­
wia się w tern, że używanie i dobre powodzenie rodzą 
egoizm i rozłączają więcej jednych od drugICh". Ten 
sam pedagog mówi dalej : ,,D-0 hańby ducha czasu na­
leży także dążność do próżnego blasku, przeciw czemu 
napróżno walczą moralisci". 

Czyż można się dziwić, że wobec takiego stanu 
rzeczy cierpi sromotnie · powaga domu rodzicielskiego, 
a z nią szkoły i nauczyciele? Rozwiązanie tego zadania 
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możelrnem jest pod następującymi warn n kami: 1) aby 
otworzono wychowawcze stowarzyszenie (na wzór dolno­
austryackich) we wszystkich koronnych krajach państwa, 
które by publiczność pouczały o zasadach wychowania; 
2) aby straconym moralnie rodzicom zawczasu odbierano
dzieci i te wychowywano na koszt państwa tak długo
dopóki n:e nastąpi poprawa u tychże rodziców.

Do dodatniej działalności na rzecz poprawy domu 
rodzrnielskiego powołane jest w pierwszym rzędzie du­
ehowieństwo. Źle więc postępują te czasopisma o bar­
wie irnnser.vatywnej i klerykalnej , które utrzymują 
s t ałe ru bry k i  do „napadania i zohydzania n owej 
s zkoły, albowiem tern :;amem obniżają powagę szkoły 
i nauczyciela wobec domu rodzicielskiego. To nieukon­
tentowanie i nieuszanowanie dla istniejących stosunkow 
szkolnych odbija się fatalnie nie tylko na powadze nau­
czyciela świeckiego, alP ujemnie musi działać na powa­
gę katechety i samego kościoła, 

Przystąpimy teraz do najważniejszej powagi szkoły 
t. j. nauczyciela.

Jakie znaczenie ma powaga prawa i jego wyko­
nawców w państwie, takie znaczenie ma powaga nau­
czyciela dla szkoły. Każde nieprawidłowe zachowanie 
sir nauczyciela podkopuje .iPgo 1 sr.koly powagę. Powaga 
podnosi go ponad zwykłych śmiertelników i stawia go 
wobec młodzieży jako osobę najdoskonalszą. Przez tę 
po,rng� zyskuje tak ogromny wpływ na młodzież, że 
wszystkim jego ro;drnzom i całej działalności wycho­
wawczej staje się zadosyć. 

Cóż jest tajemnicą tej powagi i' 
Są to ucieleśnione ludzkie i zawodowe przymioty 

nauczyciela: wied1a zawodowa, ze szlachetnym chara­
kterem i z zupełnem oddaniem się s" oj emu wzniosłemu 
powołaniu. vV szystkie te przymioty przejrzy bystre oko 
młodzieży i przed niemi korzy się, gdy je odkryje� 
Nierozłącznie z temi prtymiotami pozostaje godność 
osobista, a obo_!r niej skromność. 

Nigdy nie ucierpi powaga nauczyciela, jeżeli unika 
się ka1dega fałszywego kroku. Krzywda traci żal, jeśli jest 
uzasadniona. Na gruncie niesprawiedliwości nie wyrośnie 
nigdy powaga. Powinniśmy się przezwyciężać w wielu 
wypadkach. Gdy występujemy przeciwko swoim prze­
ciwnikom z otwartą przyłbicą i użyjemy właściwego 
tonu, to rozbroimy jego zaw7iętość i oponujemy go 
z łatwością. Jest rzeczą bardzo niebezpieczną, jeżeli 
nauc1yciel powoduje się swoją bezwzględną wolą t. j. 
jeżeli chce zawsze postawić na swojem wobec rodzi­
ców. Rodzice ·zwykle wywołują konflikt, na którym 
istotnie najgorzej wychodzi nauczyciel. 

Powiedzieliśmy powyżej, te przymioty osobiste i 
rnwodowe nauczyciela podnoszą powagę szkoły i nau­
czycieh. Przeciwieństwem tej zasady stanowi brak mo­
ralnych podstaw, brak charakteru ogólnego wykształ­
cenia i zawodowego uzdolnienia nauczyciela. Osobniki 



tego 1rntoramentu dyskredytują stan nauczycielski, pod­
kopują powagę szkoły i gotują grób dla ogólnej cy­
wilizacyi, moralności i bezpiecze11stwa państwa. Stokroć 
byłoby lepiej, aby tam, gdzie jest zły nauczyciel nie 
bJło żadn,..go. A cóż dzieje się u nas? Zaledwi9 za­
bł)sło rnranie dla naszej mi,1ernej oświaty, zaledwo 
ukształtowały się jako tako stosunki szkolnictwa ludo­
wego i szkoła roczęła :,dobywać sobie uwanie i po­
wagę w społeczen�twie, a już nastąpiła rychło reakcya 
na niekorzyść rdobyczy na tem polu. 

Posady 1111uc7ycieli nie tylko po wsiach, ale i 
miastal'h powi<•rza się ind )'\' i<luom wykolejonym, bez 
charakteru, lH·z wyksrtalcf•uia. Lez kwalifikacyi i po­
crncia godności osoListej. Te więc indywidua uwją wy­
chowywać naród, naród, o którego istnieniu tylko oświata 
rozstr,1yga, kształcić tęgie charakt„ry, rozbudzać w nim 
uczucia patryotycrnc i sposobić d,> życia obywatelskiego! 

Czyż więc ten "nowy kurs" w poJęc•ach o szkole 
oświacie, o stanowisku i powad,P wrnczyciela niP jest 
urąganiem zasadom. którym lwłduje cały świat cywili­
zowany? 

,leżeli nie na,tąpi refleksya , me nastąpi 
w krótkim czasie r.n11ana na l1•psze, to niezawodnie 
dojdziemy niPbawe111 do tt0gu, że p rawd z i w i n a u­
cz y c i e  Ie mus:,ą sir; "Jpierać swojPgo s1,czytnego za­
wodu, aby 11ic być pr,C'dmiotem lPkcPważenia i pośmie­
wi:,,kiem społPc,e11stwa 

'l'rzecim czynrnkiom, ktory ma pr1yczynić s;ę do 
podniai,ie11ia powagi nauczyciela i szkoły są rady szkol­
ne mit0jscowe1 ok, ęgowe, a wz;;lędnie okręgowi inspe­
ktoruwie i,zkuhu. 

Powaga 11aurzyciela, a tmn samem szkoły, cierpi 
przPz niegodne, nietaktowne obPjście się inspektora 
z nauc,ycieh m. Żaden stan nie potrzebuje więcej po­
wagi do osiągnicnia celu, jak nauczycielski. ,,Po w a g a  
wychowuje więc e j  wi ek d zie cięcy, a n iże l i  
1· o z u m" - powiada Diesterweg.

Jakżeż może być szacowana powaga wyc-howawcza 
wobec opinii publicznPj, jeżeli niejeden przełożony ob­
chodzi się z nauczycielem, jakby z istotą niższego rzędu 
pod względem umysłowym i praw człowieczeństwa. Po­
tępić należy postępowanie takiego inspektora, który 
"izytując szkołę, obchodzi się z nauczycielem wobec 
członkow rady szkolnej miPjscowej lub gminy szorstko 
i lekceważąco, który przyjmuje nieuzasadnione skargi 
i z góry obwinia nauc7yciela. 'l'akie niegodziwe trakto­
wanie nauczyciela - a nie należy ono, niestety, do 
wyjątków u nas - udziela się lotem błyskawicy całej 
gminie i do szczęt•1 rajnuje powagę szkoły i nauczy­
ciela. Znowu musimy powtórzyć to, cośmy powyżej po­
wiedzieli, że stokroci byłoby lepiej, gdyby w tej gminie 
nie było żadnej szkoły i nauczyciela, aniżeli szkoła 
z nauczycielem zdyskredytowanym przez przełożonego 
wobec opinii publicznej. 

Ostatnim czynnikiem, powołanym do strzeżenia 
powagi szkoły i nauczyciela, jest parlament i sejm. 
Te dwa czynniki mają święty obowiązek układać takie 
prawa. które by warowały powagę szkoły i nauczyciela. 
Leży to w interesie powagi państwa i hajów poszcze­
gólnych. Dobra pra'va powinny g\\ arantować interesa 
moralne i materyalne nauczJciela, powinny strzedz go 
od wszPlkich nieprzyjemnych wpływów. Czarnym pun­
ktem na horyzoncie naszego szkolnictwa ludowego jest 
właśnie Plastyczna i dowolna interpretacya ustaw szkol­
nych i n pośle<lzcuie nauczycieli pod względem mate­
ryalnym, nie mówiąc już o innych administracyjnych 
zarzą<lz<'11iadi, kt•.)re goryczą zaprawiają stan nauczy­
cielski. Te brał-i w ustawodawstwie, jako podkopujące 
powagę szkoły i nauczyciela, należy czemprędzej usu­
nąć, jeżeli chcemy podnieść i warować powa;:rę szkoły, 
a tern samem p:>wagę, materyalne i moralne interesa 
pań st\\ a. 

No,ve plany nauk ,vś·wietle krytyki. 
XI. 

Szkoły pięcioklasowe. 

Kl a s a p i ą t a. 
(Ciąg dalszy) 

masa. piąta szkół ludowych pięcioklasowych typu 
wyższego obejmuje piąty i szósty rok nauki codziennej. 
Oba te fota nauki pobierają ją bądź to wspólnie, bądź 
też oddzielnie dla pewnych pl'zedmiotów, a mianowicie 
języka niemieckiego i rachunków. 

Plan naukowy przel'isuje dla klasy piątej tygo­
dniowo 29 godzin nauki. Jeżeli atoli uw1ględnimy 
nowe dodatkowe godziny języka memieckiego (cztery) 
i rachunków (również cztery), które w innej klasie 
wRpółcześ�1ie lub w innej pol'.i:e z oddziałem wyższem 
douczyc trzeba, wówczas otrzymamy dla klasy piątej 
37 godzin, wyl'aźnie trzydzieści siedm godzin tygodnio­
wej nauki. 

Z tego liczebnego zestawienia zdajmy sobie do­
kładną rachubę, aby nie było żadnych rozczarowań. 
Trzydzieści siedm godzin nauki, to zbyt wiele na jedne­
go nauczyciela. Klasa ta po� inna więc mieć dwie siły 
nauczycielskie, jeżeli o pożytku nauki mówić mamy. 
Aby jednak nie dopuścić do udzielania dodatkowej siły 
nauczycidskiej dla klasy piątej, przez co kierownik 
szkoły mniejby uczył i miał czas na inspitacye oraz 
załatwi,enia przeróżnych spl'aw bimokrytycznej i admi­
nistracyjnej natury - ,,Instrukcya" naukowa obaw(J 
przeciążenia pracą nauczyciela klasy piątej (względnie 
kierownika szkoły, jeżeli ją prowadzi) usuwa w ten 
sposób, iż poleca nauczycielom klas niższych przydzielić 
każdemu po kilka godzin w klasie piątej, przez co nie 
zajdzie nawet potrzeba udzielania remuneracyi za go­
dziny naukowe, przekraczające liczbę tl'zydzieści. 



Pomijamy okoliczność, że takie szafowanie siłami 
nauczycieli, zajętych w niższych klasach nie jest wła­
ściwe, bo oni przy obecnym nowym planie nauko­
wym i natężającej metodzie nauczania już w swojej 
klasie zużyją zupełnie własne siły i potrzebują wytchnie­
nia, którego z pewnością nie znajdą w klasie piątej, al­
bowiE>m mimo tych naturalnych przesłkód, na które 
obecnie nikt nie uważa, mamy jeszcze i inne, czysto 
liczebnej natury. 

Chcemy się zastanowić, kto ma ująć nauczycielo­
'\\ i klasy piątej z tego ciężaru 87 godzin tygodniowej 
pracy. jeżeli klasa pierwsza jest podzielona na dwa ró­
wnorzędne oddziały, które znowu według naszej nowej 
,,Instrukcyi" za te same pieniądze ma znowu u­
czyć jeden i ten sam nauczyciel w tygodniowej liczbie 
36 godzin. Przecież przynajmniej te sześć godzin trze­
ba teruu biedakowi odjąć a obdarować nimi nauczy­
.ciela klasy drugiej, bo inaczej gotów się u pomnieć o 
półprocentową remuneracyę 1,a nadobowiązkowe godzi­
ny, a budiet szkolny wymaga oszczędności! 

Takie stosunki panują w każdej szkole pięcioklaso­
wej, bo wszędzie ilość uczniów klasy pierwszej przewyższa 
sześćdziesiąt, a zatem trzeba tę klasę dzielić na dwa 
równorzędne oddziały. W ten zas sposób nauczyciel 
klasy drugiej i trzeciej musi w nauce wspomagać nau­
<uczyriela z klasy pierwszej, a nauczyciel klasy piątej 
jest pozostawiony sam sobie, gdyż jego kolega z klasy 
czwartej tak się czuje przeciążony nauką, że zaledwie 
trzy lub cztery godziny może wziąć w klasie piątej. 
Odtrąciwszy tę liczbę godzin wraz z godzinami, prze­
znac1,onemi na religię, od ogólnej ilości godzin, przy­
padających na klasę piątą, musi nauczyciel, ti>j klasy 
uczyć trzydzieści jeden godzin tygodniowo, a raczej 
tylko 30, bo tę jednę godzinę ponad 1:>0 musi kierownik 
szkoły dać innP.mu naucr.ycielowi, dajmy na to z klasy 
trzeciej, żeby nie zachodziła potl'zeba półprocentowej 
1emunnacyi za jednę godzinę tygodniowej nauki. 

.. W o bee takiego rozkładu pracy całe grono pię­
cioklasowej szkoły ludowej jest srodze przeciążone: 
nikt nie może sobie pozwolić najmniejszej ulgi, a wra­
zie choroby któregokolwiek z nauczycieli powstaje chaos 
nie do opisania, bo nie ml'. go kto zastąpić we własnej 
klasie, ani też w klasie piątej. 

Tak się przedstawiają stosunki wśród normalnych 
warunków. Ha, ale przy dzisiej:,zej administracyi szkol· 
nej i spowodowanym nią braku nauczycieli ludowych 
trafiają się tu i owdzie jeszcze inne niespodzianki. Daj­
my na to klasa druga liczy przeszło 100 uczntów. Prze­
mądrzały inspektor szkolny, bo takich mamy pol,aźną 
liczbę, zamiast wystarać się w czasie wakacyi o utwo­
rzenie paralelki i zamianowanie nadetatowego nauczy­
ciela, spycha całą rzecz do września, czekając rzekomo 
na wynik wpisów, chociaż tenże z góry przewidzieć 
można, zwłaszcza wobec tego, że każdy uczeń z ukoń-
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czoną klasą pierwszą przechodzi do drugiej, a repetent 
klasy drugiej chętnie ją powtarza, nie mówiąc już o 
przymusie szkolnym. Tymczasem rok szkolny się za­
czyna, klasa liczy sto kilkudziesięciu uczniów, a tu na­
uczyciela, a nawet nauczycielki bez kwalifikacyi nie 
znajdziesz za najdroższe pieniądze. 

Rada w radę, inspektor zaprowadza naukę pół­
dzienną w klasie drugiej, a więc nauczyciel klasy trze­
ciej wspomaga nauczyciela klasy pierwszej, nauczyciel 
klasy czwartej kolegę z klasy drugiej, a nauczyciel kla­
sy piątej jest pozostawiony sam :;obie. Dzięki takiej 
polityce nowocr-esnej każdy nauczyciel klas niższych ma 
najmniej 30 godzin tygodniowej nauki, a nieszr1,ęsny 
nauczyciel klal'ly piątej aż trzydziBści pięć. 

A teraz stawiamy skromne pytanie, czy nauczy­
ciel ludowy, gdyby nawet pomyślano o zaspokojeniu 

-jego potrzeb materyaluych, jak to przewiduje ustawa,
a co w rzeczywistości nigdy się nie trafia, gdyby ten bie­
dak żył wśród normalnych warunków, czy mote on u­
czyć najróżnorodniejszych pt'zedmiotow fachowych w kla­
sie piątej ze skutkiem ·godzin 05 lub choćby 30 i to
już po odtrąceniu rysunków w klatlach niższych, któt·ych
z zasady on sam jeden w całej szkole powinif'u udzie­
lać? Gdvbyśmy mogli tak tego pana referenta owych
planów nauk zasadzić chuć na trzy lata do klasy
piątej takiego typu, z pewnością uciekłby z posady i
odniechciałoby mu się już reformatorskiej gMączki.
Zrobilibyśmy go w dodatku kierownikiem szkoły i dali
mu ze dwóch chorowitych nauc1ycieli, lub słabe nau­
czycielki, których zastępować trzeba! Miałhy się nit>bo­
rak z pyszna, choćby był tak wyrozumiały w tych spm­
wach, jak redaktor "Szkoły" lub niejeden z mentorów
szkolnych!

Lecz są jeszcze inne trudności " pracy z tą mlo· 
dzieżą klasy piątej. Z jakich też ona składa :;ię ży­
wiołów? Wiadomo, że po ukończeniu klasy czwartej 
wszystko, co zdolniejsza i bogatsze ciśnie się du szkoły 
średniej; w klasie piątej pozostaje miernota pud wzglę­
dem umysłowym, a nędza pod względem matel'yalnym. 

Plan nauk wcale się z tern nie liczy i traktuje 
uczniów klasy piątej, jak gdyby to byli uczniowie nor­
malnie postępujący z klasy do klasy, a nie wybiódd, 
którn na gwałt z konieczności, by utworzyć klasę piątą, 
trzeba było przepchać pt·zez klasę czwartą. 

Wyjątek w tej mierze tworzą szkoły żeńskie, ale 
męski� nigdy. 

Z taką miernotą musi nauczyciel klasy piątej pra­
cować pod względem rzeczowym p,ldwójnie: naprzod 
uzupełnia wiedzę z klas niższych, a potem dopiero roz­
szerza stosownie do wymagań planu naukowego. 

Ale i w tej wytężającej nauce stoi na przeszko­
dzie nędza materyalna, która się tern objawia, że ucz­
niowie przychodzą do szkoły bez wszelkich książek, 
albowiem rodziców ich nie stać na to, ażeby podręczniki 



dla klasy piątej tak drogie jak n. p. książka niemiecka, 
którn kosztuje 80 et. i t. p. z "łasnych funduszów ku­
pować mogli. Nauczyciel musi się więc zadowolnić, że 
w tej klasie znajdzie się jedna książka polska i nie­
miecka na trzech uczniów, podczas gdy o sprawieniu 
podręczników do geQgrafii, historyi, nauk przyrodni­
czych itp. rozumie się przez uczniów, ani myśleć może. 

Nauka odbywfl się więc w klasie piątej sposobem 
akademickim, z tą tylko różnicą, że nauczyciel ma przed 
sobą nie dojrzałą młodzież -- tylko przeważnie garstkę 
idyotów, z którymi nie wie, co ma począć, aby uczynić 
zadość wymaganiom planu naukowego. 

Takie to są obrazki z 1zeczywistości. Być może, 
że w „Szkole" wygląda to inaczej. My atoli nie może­
my snuć różowych malowideł, gdy nędza i rozpaczliwe 
położPnie niemiłosiernie szczerzą do nas zęby! Prowa­
<lzimy rachunek zimny, umiarkowany, a bez wszelkiej 
przeimdy, gdyż rzeczywistość stwierdza go na każdym 
kroku. 

A teraz po tyth przedwstępnych ogólnych uwa­
gach, przejdźmy do szczegółowych postan1Jwień nov. ego 
planu naukowego dla klasy piątej. idąc koll•jno od 
przedmiotu do przedmiotu, ściślf' według o lneślonego 
materyału naukowego i przepisanej liczby godzin. 

N a czele widzimy „ Czytanie i JJi,qaniP", z jedną 
godziuą tygodniowej nauk,. Przedmiot ten w klasie 
V. sprawia nauczycielowi nader wiele tmdności albowiem
11\e wie co ma puc,:ąĆ. Na czytanie" ypada na tydzie1i pół
godziny a na pisanie także pół. Ponieważ zaś kaligrafia
dzieli się na polską i niemiecką. przeto tak na pierwszą
jak i drugą "ypa<la zaledwie po niecałym kwadransie na
tydzień to jest nie wiele więcej czasu nad rozdanie
zeszytów, napisanie w1oru na tablicy i zebranie zeszy­
tów napowrót do szafy szkolnej! Chyba, że godzina ma
ze 600 mi1 ut, a to w takim razie i ten kwadrans wy­

starczy!
\Vidocznie pp. referenci na pewno przeczuwają, 

że \\' naj11iższej przp,;łości pow�taną takie gwałtowne 
ewolucye astronomicrne, że kwadrans będzie się ró­
wnał obecnym co najmniej dwom godzinom i dlatego 
żą<lają, aby nauczyciel z.1 te mizerne pół godziny 
tygodniowej nauki _nauczył kaligrafii polskiej i niemie­
ckiej na linii, dalej bez linii, a na wet "pisma ron­

dowego!" 

Zapewne pan refeient, gdy pisał te wymagania, 
musiał zażywać "opium" i pod wpływem tegoż snuł 
takie cudne malowanki, gdyż się mu zachciało wśród 
takich fatalnych warnnków, aże pisma rondowego! 
Chyba p. referent w chwili układania tych planow 
znajdował się w takim stanie , że same ronda widział 
do koła siebie, bo dawniej nawet w kompletnych szko­
łach wydziałowych obowiązkowo nie uczono pisma ron­
dowego. 
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No, ale może 1 my zanadto rondujemy i zapomi­
namy o tern, że żyjemy w czasie i okresie najrozmait­
szych niespodzianek na naszem galicyjskie'll polu peda­
gogicznem. Tworzymy najprzeróżniejsze kimm przygo­
towawcze, fachowe, zawodowe, dzielimy egzamina. po­
spolitt> i wydziałowe na przeróżne grupy, i gatunki -­
dlaczegoż nie mamy utworzyć specyalnych sześciomie­
sięcznych kursów dla nauczycieli szkół 5- i 6 klasowych 
celem wyuczenia ich pisma rondowego! Wszak to nas 
zbawić może, zwłaszcza, że niezawodnie pan referent 
działu „czytanie i pisanie" <lla klasy V. zostani1� dy­
rektorem tPgo kursu i znajdzie sposo1;)!JoŚĆ do rozwi­
nięcia swoich talentów na tern polu, które dotychczas 
było zapoznane! 

lT nas wszystko możeb1,e, a 1a dowód może słu­
żyć okoliczność, iż według najnow:;zych projektów ma 
kaligrafia wchodtić do jednej z grnp egzaminów wy­
działowych! 

Wobec ta:-ich wymaga11 odnoś u ie do czytania, a 
szczególniej pisania w klasie piątej, trudno mówić o 
poważnej kryryce. Biorąc rzec;i: na <ieryo, ubliżylibyśmy 
sami sobie, bo widocznie ,, .... wzięto nas ua kawał!" 

Nil:'chaj, atoli z wypadku tego weźmie sobie nasza.. 
krajowa Rada szkolna naukę, że wybrańcom losu nie-, 
zawsze można zaufać --· że prawdziwa zdolność, talent 
gruntowna znajomość i rutyna pe<lagogiczna - z wszech­
władną <lzisiaj protekcytb nie zaws;,;e 1d,1 w parze! 

Silny fundament jest podstaw� każdego sto­
warzyszenia i jego trwałości. 

Budowa każda, aby była dobra i trwała, powinna 
stać na ,;ilnym fundamencie. Choćbyśmy dla budynku 
wymyślili najpiękniejszy i najodpowiedniejszy rysunek 
to jednak nic to nie pomoże, jeżeli sam fundament nie 
jest dobry. A jeżeli. spuściwszy tę pierwszą regułę bu­
dowli z oczu, na nietrwałym fundamencie budować za­
częto. to budynek mimo okazałości wlu·ótce rysować się 
pocznie i pochyli t:1ię ku upadkowi. 

Tak samo ma się i z budowlą społeczną. Na nic 
się nie przydadzą i najlepsze pomysły i mz,1dzenia� 
jeżeli one stać nie będą na zdrowym gruncie. Ta pod­
stawa, na której cały byt i całe urządzenie gospodarcze, 
jakiegokolwiek jest ono rodzaju. opierać się winny, 
składa się z sześciu zasadniczych warunków, a te są: 
praca, oszczędność, wytrwałość, rzetelność, jedność i 
oświata 

Taką budowlą społeczną - o której w mmeJszym 
artykule pomówic chcemy, jest nasze Towarzystwo Pe­

dagogiczne. Zanim rozbierzemy szczegółowo, i zanim 
wykażemy, ażali budowla ta posiada owe sześć zasa­
dnicze warunki, musimy wprzód zapytać, czy Towat·zy­
stwo Tedagogiczne spoczywa na dobrym fundamencie r



Wiadomo każdemu, że fundamentem każdego towarzy­
.stwa, czyli stowarzyszenia jest hezsprzecznie dobry statut! 
Czy statut naszego Towarzystwa Pedagogicznego jest 
jakim, wątpić należy, już choćby dlatego, że od dłuż­
szego czasu objawiają się tu i owdzie między nauczy­
delstwem życzenia, aby pt'zepl'Owadzono w nim najpo­
-trzebniejsze zmiany. Dowodem tego życzenia, a więc 
dowodem, że fundament budowli noszącej tytuł: Towa­
rzystwo Pedagogiczne, nie jest w zupełności dobrym -
jest opinia samego Zarządu Głównego, tak opiewająca: 
W ostntnich latach poczęto zastanawiać się nad możliwą 
zmianą statutu naszego 'l'owai·zystwa, w mniemaniu, że 
pewne uproszczenia w organizacyi naszej, że ta lub owa, 
pozorna może tylko zmiana jakiegoś paragrnfu w do­
tychczasowym statucie umożliwi raźniejszy rozwój To­
warzystwa i sprowadzi narnz wydatniejszą pozycyę w ogól­
nej sumie jego dążei1 i celów. Gdy na W alnem zgroma­
dzeniu w Złoczowie wyłoniły się samoistne wnioski z pro­
jektami do zmiany statutu, gdy sprawa ta ze jęl:a nawet 
H'(1lne zrlromadzenie naszych Oddziałów, a w łonie Za­
rządu Głównego uznano równieź potrzebę rewizyi sta-

1utu i rozpatrzenia się w kierunku możliwych uproszczeń 
.administracyjnej natury, jak n. p. zmiany systemu ro­
cznych wkładek i t. p., wybrał Zarząd Główny z łona 
.swego w tym celu komisyę z 7. członków złożoną, która 
swą pracę rozpoczęła, atoli w toku tych czynności prze­
szk9dzona została, a to skutkiem tego. że Rada Szkolna 
krajowa powołała do komisyi elementarzowej pięciu 
.członków Zarządu Głównego, którzy właśnie przepro­
wadzić mieli rewizyę statutu. 

Nie ma nic złego, coby na dobre nie wyszło! 
Przysłowie to, da się w zupełności tutaj zastósować. 
VI" prawdzie mamy ilotąd statut nie ulepszony, który 
każdej chwili zmienić można, a statut ten wolimy, ani­
żeli gdybyśmy otrzymali nowy. podobny wartością do 
podówczas stworzonego elementarza Jeszcze jednę ko­
rzyści z tego odl'Oczenia odniosło nasze nauczycielstwo, 
a mianowicie, że ślepy przypadek niP dopmfoił, aby 
zmiana 'ltatutu, która powinna wyjść z dołu, t. j. po­
winna byr wyrazem opinii całego nauczycielstwa -
wyszła była z g<'>ry. t. j. od Zarządu Głównego, który 
jest organem wykonawczym. 

R orzystamy więc obecnie z przpszkody Komisyi 
która miała zająć się uregulowaniem statutu - i wołamy 
do \.Yas członkowie Oddziałów i Kółek pedagogicznych: 
Zwołujcie, ile możności najczęściej posiPdzenia, oma­
wiajciP śmiało braki i niedostatki naszego statutu, a 
równocześnie sformułowawszy w oilpowiedni sprnsób do­
tyczące wnioski, prześlijcie je zawczasu Zarządowi Głó­
wnemu z wyraźnem wezwaniem, aby wnioski. przez vVas 
uchwalone. były przedmiotem obrad najbliższego wal­
nego zgromadzenia. Tam dopiern wybierzemy to, co 
z nadesłanych wniosków za najracyonalniejsze będziemy 
uważali ; te uchwaliwszy, prześlemy do zatwierdzenia 

215 

c. k. Namiestnictwu. Gdy tak postąpimy. to wówczas
większą uczynimy korzyść dla Towarzystwa, aniżeli dy­
skusyami nad sprawami podrzędnej wartości, którn już
nieodżałowany nasz członek ś. p. And. Józefczyk , a
długoletni prezes Oddziału Pedagogicznego w Krakowie,
znakomicie ochrzcił: ,, Walką o wiatr".

W dalszym ciągu niniejszego artykułu, obowiąz­
kiem naszym będzie, wskazać szanownym Czytelnikom 
kwestye, dla których zmiana statutu najrychlej jest po­
żądana. 

Według naszego pojmowania - a sądzimy, że 
większość zgodzi się z nami, Towarzystwo Pedagogiczne 
powinno sobie wytyczyc inny cel, aniżeli dotychczasowy. 
§. 1. obecnego statutu ma na celu : a) wpływanie na
rozwój szkól ludowych, średnich, niższych, specyalnych
i seminaryów nauczycielskich, tudzież popieranie wszel­
kich spraw wychowania puhlicznego i domowego według
zdrowych zasad pedagogii ; b) udzielanie wzajemnej po­
mocy Stowarzyszonym, tak moralnej, jak i materyalnej.

Sądzimy, że §. 1. powinien być zmienionym, a to 
przez opuszczenie wyrazów: średttich, niższych, specyal­
nych i seminary6w nauczycielskich. Wystarczy bowiem 
aż nadto, gdy Towarzystwo będzie mieć na celu rozw6j 
szk6l: ludowych. Do wydania opinii o szkołach średnich, 
specyalnych i t. d. powołane są inne ezynniki, ale nie 
Towarzystwo Pedagogiczne. Towarzystwo Pedagogiczne 
powino mieć jeden wyłącznie cel na oku, t. j. pomyślny 

rozw6j szk6.[; ludowych. 

§. 4. Towarzystwo ma siedzibę we· Lwowie i skła­
da się z Członków czynnych i honorowych, powinien 
opiewac w przyszłości: Towarzystwo ina siedzibę w Rra­
kowie i składać się z cztonk6ic czynnych. Dalsza część 
pozostaje niezmienioną. 

§. 5. Członkiem czynnym może być każda osoba,
którą wogóle zajmuje sprawa wychowania i oświflty ludo­
wej, powinien brzmieć� Członkiem czynnym może być 
tylko nauczyciel (nauczycielka) ludowy. 

§. 6. i 8. jak również ustęp 2. §. 11. oraz §. 12.
odpadną w nowym statucie. 

Poważnej uwadze poddac należy część V. statutu, 
a mianowicie §§. 16. 17. 18. 19. 20. 21. 22. i 23. Od 
dokładnego bowiem określenia powyższych §§. zależy 
pomyślny rozwój funduszów Towarzystwa. Praktyka wy­
kazuje, że im dokładniejsze są przepisy, czy to dla po­
szczegolnych jednostek, czy też dla stowarzyszonych, 
tam musi być wzol'Owy porządek. 

Przedewszystkiem §§. 1 fi. 20. i 22. muszą być 
obszernie opracowane, aby uniknąć w przyszłości lekko­
myslnrj gospodarki, któraby majątek 7arniast powięk­
szała, do upadku prowadziła. 

Koniecznej przeróbki wymaga część Vl. statutu, 
mianowirie: Oryanizncyn, To1„arzyst,vri. §. 24. opiewa: 
Organami Towarzystwa są: :larządy oddziałowe, zgro-



madzenia oddziałowe. Zarząd główny. walne zgroma­
dzenie Towarzystwa. 

Otóż odnośnie do tych organów radzimy. aby skła­
dały się one w pi·zyozłości z rnn;ejszej liczby urzędni­
kow, a natomiast z ludzi pracy. "\Y ystarczy bowiem aż 
nadto, jeżeli Zarząd oddziałowy składać będzie: przewo­
dnii-ząpy, poslrnrhi i Rekretarz Słui-zność tego zapatry­
wania potwierdza dość często użJwane przysłowie: Gdzie

kucharek sześć - tam nie ma co jvść !
Jeżeli nasze poglądy są mylne - to raczcie sza­

nowni Czytelnicy odpowiedzieć na pytanie: f'zy zajęcia 
Zarządu o<ldziałowego i Zarząilu głównego są tak olbrzy­
mie, aby 3ch pracowitych członków nie mogło ich speł­
nić - w przecią11:u jednego roku? 

Jeżeli statut uledz ma racyonalnej poprawie. to 
należy także określić vValne zgromadzenie Towarzy::stwa, 
mianowicie : Cz) :,;ą one w przyszłwfoi pożądane - i jak 
się mają odbywać? 

Regulamin dla walnych i oddziałowych zgroma­
dzeń - może pozmitać w dotychcza"owem brzmieniu, 
chociażby i tu o" dzi0 pożądane były pewne zmian). 

Najistotniejszą częścią statutu jest Instrukcya dla 
zarządow oddziałowego i głównego, bo jeżeli instrukcya 
dobra, to i wykonanie spraw musi być dobre. 

Gdy zaR instrnkcya nasza, a szczególniej w kie­
runku admini'ltracyjnyrn, jest nadzwyczaj elastyczna, 
przeto rnimowoli występują na jaw przeróżne anomalie, 
które popychają Towarzystwo do upadku. 

Uwaga ta nie jest opinią pojedynczej osobistości, 
lecz opinią przeważnej części zdrowo myślącego nauczy­
cielstwa, którn od niejakiegoś czasu usuwa się od brania 
udziału w posiedzeniach Towarzystwa. widząc. że coraz 
gorzej ,;prawy żywotnej natury ,;ą tam traktowane. 

Dlatego wołam do V{ as szanowni Koledzy: ,, Kto

sarn o sobie nie pamięta - o tym Bóg zapomina i lud.zie!"

Przysłowie to da "ię do nas, nauczycieli, w całości za­
stósować. Szczególniejszego rodzaju owładnęła nami 
apatya. Niech się robi ćO clrne i jak chce, my z naszej 
strony nie r,," yłożymy ręki, by się działo odmiennie. 
vV szyscy czuj'i - że jest żle; ale złemu zapobiedz, któż 
pragnie ,;zczei·ze? 

Jakoś to będzie! - oto, z czem spotkasz się co 
chwila; a musi być jeszcze gorzej, jeżeli nie wzhudzi­
my w sobie silnej woli do działania w myśl własnych 
naszych interesów. Zdawałoby się, że mv, nauczyciele 
Indowi, najlepiej oeenic mogą,·y położenie własne i szkół 
nam powierzonych, najprędzej zdołamy wynaleźć jakie 
środki zaradcze. \Vreszcie związani w tak poważne To­
warzystwo Pedagogiczne, obowiązkiem naszym uczynić 
wszystko. co w naszej mocy, ażeby biedzie zaradzić 
i raz już, jak to mówią, stanąć na nogi, nie dozwalając 
na uszczerbek praw nam przysługujących. 

1L•my zagwarantowane prawa, mamy siłę do utwo­
rzeni" "lbo nowego stowarzyszenia albo do poprawy 
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obecnego; ale ogarnęła na,; o.�zJa1:ość martwota i brak 
poczucia we własne siły! 

Fderzmy się w piersi. Łaskawi Koledzy i Kole­
żanki, głośno winę swą takiego stanu uznając. Ale tego 
nie dosyć; povrairmy się, bądźmy innymi na przyszłość! 

Życia więcej, energii w przeprowadzeniu rzetel­
nych zamiarów i wytrwałości ! Bez tych warunków 
z pewnością lepiej nigdy nie będzie -- a obecnie jest 
zie i bardzo źle ! 

W jaki sposób może szkoła ludowa skutecznie 
zapobiegać suchotom ?

Dr. K. ,,Daleko łatwiej jest zapoLiegać chorobom, ani­
żeli je leczyć. kiedy już wybuchną". ZaHaila ta, gło"zona 
powszechnie przez wszystkich lekarzy, hygienistow i przy­
jaciół ludzkości, sprawdza się najbardziej. a zarazem 
najboleśniej w rozmaitych gatunka,·h chorób piersiowych, 
które „suchotami" nazywamy. 

Przypatrzmy się powstaniu i istocie tej strasznej 
choroLy, która dzie,;iątkuje społeczeństwo! Idźmy za 
badaniem lekarzy- specyalistów, aby na podstawie ich 
orzeczeń zapobiegać szerzeniu t:iię tej choroby u mło­
dzieży - ażeby nie opuszczała ławy szkolneJ z zarod­
kiem zabójczej słabości w wątłych jeszcze piersiach 
swoich! 

\'Y obecnym stanie wiadomości lekarskich widzimy 
co do początku suchót dwa odl'ębne zapatrywania. JPdni 
widzą ich zarodek "" najdrobniej,;zych bakteryach, czyli 
mikrobach, które zapomocą dobrych mikroskopów mo­
żemy odkryć we wszystkich obumarłych. umierających. 
i chorowitych organizmach. Drudzy natomiast twierdzą, 
że obecność mikrobów jeszcze niczego nie dowodzi. 
Wszędzie bowiem, w całej pl'zyrodzie, widzimy miliardy 
mikrobów, które na podstawie odwiecznych praw przy­
rody wykonują ba1·dzo ważną czynność organiczną, gdyż 
materye zwierzęce, obumarłe, puszczają napowrót w obieg 
życiowy, a to na podstawie również nieodmiennej zasa­
sady, że w przyrodzie nic nie ginie - a śmierć jednych 
osobników tworzy podstawę egzystencyi dla drngich. 

\'Vedług pierwszej teoryi, powodem suchót ma być 
wynaleziony przed dziesięciu laty przez doktora Kocha 
bakcilus tubedrnliczny. Jakżeż jednak pogodzić z tern 
okoliczność, stwierdzoną przez wielu sławnych leka1·zy 
że u osób ciężko chorujących, a nawet zmarłych na 
suchoty, w bardzo wielu wypadkach wcale nie znale­
ziono tych prądków zabójczych, chociaż skon właśnie 
wskutek suchót nastąpił? Tak n. p. pewien lekarz 
stwiel'Clził w 9. po sobie następujących ·\Yypadkach 
śmierci na suchoty zupełny brak bakteryi tuberkulicz­
nych. Mamy przeto wypadki skonów na suchoty bez 
wszelkiej przyczyny, jeżeli teoryę dr. Kocha do nich 
zastosować chcemy. 

Gdyby same tylko mikroby były główną przyczyną 



najwięks1ej części chorób zabójczyrh, w takim razie 
musiałliy człowiek wiecrnie chorować, gdyż niewidzial­
nych wrogów pokom,c\ trrnlno. Ale jak przC"ciwniry 
kierunku bakteryologicznego twierdzą. są Lrn ktcryC" po­
średnią przyczyną choroby. jeżeli się dostaną 11a choro­
wity, podatny do ich rozwoju organizm. Tak zwana 
skłonność albo dyspo,ycya do choroby, zdaje się być 
gł6wnlt przyczyną jej powstania. Na n,;em więl' polega 
ta dyspozycya? Na lekreważeniu normalnych warunków 
życia. nn świadomych lub nieświadomych wykroczeniarh 
przf'ciw hygienie i stworr.onym dzięki tym okoliczno­
ściom chorowitym stosunkom w ciele ludzkiem. \Vytwa­
rzaJl! je mianowicie nier.drowe :,,oki orlżywcze. wchodzące 
cło krwi r. użytyc"h pokarmów, r.la albo nadwerężona 
cyrkulacya soków ,, nac:tyniarh limfatycznych, r.bytnie 
nagrom:1dzPniP w organir.ldiP matPryi rozpalają1·y1·h itp. 
,1eżPli więr niewłaściwy sposób życia jest w bardzo 
wielu wypndlrnch porlRt,iwą cho:·óh, to wynika, biorąc 
rze"z orlwrotnie, że utrzymanie, względnie w1mocnienie 
odpornej siły ciała prz<>z naturnlny sposób życia, ni­
szc7ącym rhorobom nagminnym skutecznie przeciw-clr.inłać 
może. Im S7yLriej odbywa się zmiana odżywcza w za­
atakowanym organizmie, im lepsze jest temRamem odży­
wiPniP kom6ri,k, tPm rlziPlni,•j h!Jdt.ie ;;ię organir.111 hrnnił 
przeciw mikrobom, h.tóre ostatecznie 7. braku odpowie­
dnich wamnków bytu. stopniowo ginąć rnusr.ą. Tak, jak 
ohfite dostarczaniP świfltła i powietrza zapobiega two­
rzeniu się pleśni, tak też muszą zginąć grozne mikroby, 
jeżeli komórki ciała. przez odpowiedni :,;pn�óh żY"ia 
wzmornione, zachowają swoją pPłną silę odporną. 

Sto,;ownie do tych wyjaśnien, których prawdr.iwość 
każdi,go udrzyć muRi, niP moim, :taprZPl'zyć, że "\\ bar­
dzo wielu wypadkach wybuchowi suchót rozsądnie my­
ślący i chiałający człowiek r.apobiedz jest w stanie Do 

tak groźnych rozmiarów, że obejmują jedni;- czwartą 
część ogólnych wypadków śmierci, doszła słabośc pier­
siowa głównie prr.ez nieznajornoM. lnl, lekrPważenie za­
sad hygionicznych. Gdyby przeto lekarze, nauczyciele i 
wszyscy ludzie dohrej woli w myśl następnie określić 
sil;! mających zat;ad vrzPz whumy przykład oraz gorliwą 
agitacyę działać zPchcieli, obudziłoby się przecież w co­

raz szerszych sferach naszego ::lpołeczeństwa tak zwane 
„sumienie hygienicznp", które polega na przeświadczeniu 
i uznaniu, a nigdy niP może doj-,c tak daleko. żeby się 
człowiek z pod ogólnyd1 }H"awiclt>ł natmy co do sposobu 
życia bezkarnie wyrwać potrnfił, ho w p1·r.eciwnym razie 
jego siły żywotn(' w samych podwalinach zachwiane 
zo'ltaną. 

'N szystko to, co się mow1 o rodowem odziedzicze­
niu snchót, nie da się po grnntowniejszej rozwadze uni­
sadnić. To tylko jest prawdą, że rodzice suchotnicy 
nigdy nie wydadzą na świat zupełnie zdrowych dzieci. 
])latego też każdy młody dziedzic ziemi, od nich pocho­
dzący, już ocl samego urodzenia musi być niedołężnym 

217 

pod wielu względami. Szczególniej klatka piersiowa je'lt 
słaho rozwinięta, a w skutek tego i skrr.ydła płucne 
w budowie swojej wykazują liczne niedostatki. Jeżeli 
więc takie dzieci będziemy wychowywali wśród warun­
ków, ;;przecznych zasadom hygienicznym, to musi na­
stąpić tPn naturalny skutek, że małe, słabowite płuca 
zaczną z czasem więdnąć, a wreszcie następujit z tego 
nieraz galopujące suchoty, sprowadzające śmie1·ć w bar­
dzo krótkim czasie. Mimo to nie możemy twierdzić, że 
suchoty są chorobą dziedziczną, albowiem udowodniono, 
że nawet takiP dzieci, które od suchotników w linii 
męskiP,j i żeńskiej pochodziły, alf' świadomie lub bez 
�wiadomości według naturalnych zasad hygrenicznych 
wychowywane były, z czasem wyszły na zupełniP zdro­
wych i dobrze rozwiniętych ludzi. Tak n. p. leka1·z 
domu sierót w Monachium dr. Schnitzlein stwierdził 
w zakładzie na 600 dzieci tylko dwa wypadki suchót, 
chocinż u 41 % sierót ojciec i matka umarli na suchoty, 
a u 43°/

0 tychze ten sarn los spotkał ojca lub matkę. 
Zapewne. wymowna statystyka! Przyczyny tego pomyśl­
nego stanu należy upatrywac w dobrem odżywianiu i 
częstern pobycie nn świeżem powieti·zu. przez 1·0 ciało 
przeciw mikrobom stirhotniczym odpornem uczyniono. 
Hygieniczny sposób życia zapobiep;n atoli nie tylko su­
chotom, odziedziczonym po rodzicach, lecz w wielu wy­
padkach tworzy także bardzo skuteczną tamę szkodli-
wemu wpływowi niektórych zajęc. (C. d. n.) 

Wiadomości potoczne. 

Poświęcenie szkoły im. Tadeusza Kościuszki 
w Tarnowie na Strusinie. Na wniosek wiceburmistrza 
dr. Ludwika Pi etrzy ckieg o, postanowiła Rada miej­
ska urhM1łą z dnia 5. b. m. zapadłą, poświęcić uroczyście 
budynek i-zkolny, ofiarnjąc nn koszta przyjęci a zapro­
szonych gości I 00 złr., które to koszta jednak do kwoty 
122 złl'. 41 cnt. wzrosły. 

Ponieważ burmistrz Rogoyski z muszonym był do 
wzięcia udziału w posiedzeniu Wydziału Rady powia­
towej, przeto wicebunuistrz dr. Ludwik Pi e tr zycki 
imieniem gminy miasta Tarnowa przyjmował gości. 

Urorzystość odbyła się według następującego pro­

gramu: 
Dnia 14. z. m. o godzinie 9. rano odprawił ks. 

Fra.nciszPk Leś n i a k, kanonik, w kościele katedralnym 
uroc,yste nabożenstwo na którem byli obecni członko­
wie: Rady miejskiej, c. k. Rady szkolnej okręgowej. 
Rady szkolnPj miej!1cowej i młodzież 5-klasowej szkoły 

męskiej z nauczycielami. 
Z powrotem z kościoła ustawili się uczniowie 

w szpalery od furtki wchodowej do bramy szkolnej i 
w korytarzu powitali gości stosowną pieśnią. 



Uroczystego aktu poświęcenia budynku szkolnego 
dokonał w asystencyi WW. księży Chędyńskiego, Wa­
rzewskiego i Kosmana ks. Infułat Stan. W a l  c zy ń s k i. 

Po skończonej ceremonii poświęcenia dostojny ce­
lebrant przemó" ił w te mnit>j więcej słowa: 

"Chciałbym na dwa pyt.ani a odpowiedzieć: 1) dla­
czego to kościół katolicki nakazuje poświęcać domy 
szkolne? 2) dlaczego wśt·ód ceremonii poświęcenia szko­
ły nakazuje celebrantowi zawiesić na ścianie budynku 
szkolnego obraz Ukrzyżowanego? 

ad I) Nakazuje kośc>iół kat. poświęcać domy szkol­
ne, aby nam przypomnieć tę prawdę, że szkołę założył 
sam Bóg, że dom szkolny jest domem Bożym, że zatem 
ktoby zuchwale dom ten zniewllżył, zbeszcześcił, nie 
ujdzie p'lmsty i gniewu Bożego. Że szkołę założył sam 
Bóg, to w dłuższem i bardzo zajmującem przemówieniu 
dowiódł dostojny mowca, wykazując, jakto Pan Bóg i 
w przyrodzie i w sumieniu człowitka i w objawieniu 
Starego oraz Nowego Zakonu, a n·neszcie w Kościele 
katolickim pełni urrąd nauczycinla ; wspomniał jak 
Kościół katolicki prz,·ł sługi Rwoje kapłany tfm urząd 
nauczycielski sprawuje - jakto duchowieństwo dyecezyi 
tarnowskiej zakładHj;;e szkól ki parafialne, zamieniając 
plebanie w szkoły, \\ których sami plebani byli nau­
czycielami, chlubnie i z pożytkiem pełnili obowiązki 
nauczycielskie - a potem :1.wrac,ając się do grona nau­
czycieli szkoły strusi11skit>j , odpowiedział na pytanie : 

2) dlaczego na ścianie tej szkoły zawiesiłem obraz
Ukrzyżowanegv? Dlat,·go, abyście Panowie każdy przed­
miot nauki waszej duchem Chrys1usa Ukrzyżowanego 
ożywiali, tego C'hryi,tusa, który }0 st „światłością oświe­
cającą każdego czfowietw na ten świat przychodzącego", 
tego Chrystusa, który sam o sobie powiedział: Jam jest 
praicdą, drogą i żywotem "' - a przechodząc każdy przed­
miot nauki szkolnej pokazał mowca dostojny, jak w du­
chu Chrystusowym ten przedmiot powinien być wykła­
danym, jeżeli szkoła chce, a powinna chcieć, spełnić 
ndanie posłannictwa swego - jeżeli z tej szkoły mają 
wychodzić uczniowie na pociechę zraju, podporę ojczy­
zny! i jeżeli mają się stac godnymi nosić imię boha­
tera narodu, w którego 76. rocznicy śmierci (ś. p. Ta­
deusz Kościuszko umarł 14. paźd. 1817 r.) szkoła na 
Strusinie poświęconą została". 

Następnie burmistrz wręczył klucze ks. kan. Le­
ś n i a k o  w i jako przewodniczącemu Rady szkolnej miej­
scowej, a ten kierownikowi szkoły p. T a r  s i  ń s ki e m  u. 

P. Tarsiński przyjmując klucze i odpowiadając na
serdeczne przf'ruówieniP ks. Kanonika, p1·zyobiecał imie­
niem swojem i nauczycieli jako ojciec dbać o szkołę i 
dział\, ę i w patryotycznych wyrazach wPzwał dzieci do 
strzeżenia przykazań bożych i podziękował miastu za 
taki piękny przybytek dla młodzieży. 

Po odśpiewaniu kilku pieśni okolicznościowych 
1·ozdzielił dr. Pietrzycki między dzieci książeczki pa-
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miątkowe i zaprosił gości do sali pięknie kwiatami ude­
korowanej. 

Pierwszy toast wniósł dr. Pi e t  r z y ck i na cześć 
infułata ks. Walczyńskiego, dalej ks. infułat j W a l­
e z y ń s k i ,  na czesc stanu nauczycielskiego , Dr. 
Be n o n i, na cześć Rady miejskiej, prof. Hab u r  a na 
czesc p. Starosty i Radcy Namiestnictwa Pła z i ń­
s k i eg o  - a ten na cześć duchowieństwa taro. 

Uczta przeciągła się wesoło chociaż bardzo powa­
żnie do godziny 12% w południe. 

Ponieważ w sali na pierwszem piętrze tylko 300 
osób pomieścić się mogło, przeto i w dmgiej sali na 
dole również udekorowanej kwiatami byli goście prze­
ważnie ze Strusiny i śródmi\'Ścia. Radca Namiestnictwa 
P ła z iński, wiceburmistrz dr. Pietrzyck i ,  profesor 
Hab u r  a, przebywali chwila'lli i w tej drugiPj sali, 
gdzie stósowne do okoliczności: wznm1ili toasty, poczem 
na podniesioną inicyatywę budowy kościoła na Strusinie, 
posypały na ten cel datki, których suma mimo szczu­
płPgo grona obecnych wyniosła kwotę 20 zk lrtóra na 
książeczkę wkładkową Kasy Oszczędności na budowę 
Kościoła na Strusinie opiewającej umieszczoną została. 

"Cześć i uznanie wszystkim, którzy z Bogiem za­
czynają, - tym B6g dopomoże". 

Oby wypowiedziane wzniosłe a patryotyczne sło­
wa, jakie padły z okazyi tej uroczystości, pożądane 
wydały owoce, oby ten Kościuszko, którego imię ta 
szkoła nosi, był wzorem dla naszej młodzi. 

Nawiasowo nadmienić musimy, iż gospodyniami 
podczas uczty były Panie S c  i s  ł a w  s k a, kierowniczka 
szkoły na Grabówce, i Ho 11 e n d  r o  w a, kierowniczka 
szkoły na Strusinie, a udekorowaniPm sali i zastawą, 
zajmował się p. G ł u s z e k, urzędnik Magistratu. 

W końcu z przyjemnością podnieść musimy, iż 
ks. Infułat Wal c zyńs k i, ofiarował dla szkoły olejny 
obraz Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego, a jednego z naj­
biedniejszych uczniów obdarował kwotą 20 koron i rozdał 
między młodzież 100 obrazków św. Pańskich. 

Projekt prawa powszechnego głosowania. Rząd 
przedlitawski wniósł na tegoczesną kadencyę Rady pań­
stwa projekt prawa wyborcwgo, który ze względu na 
tę okoliczność, że do głosowania mają być przypu­
szczeni wszyscy posiadający znajomość czytania i pisa­
nia, nazwano projektem powszechnego głosowania. GJyby 
projekt ten uzyskał prawomocność, a poszczególne kraje 
koronne Przedlitawii nie posiadały analfabeto w, to praw o 
to miałoby rnaczenie i z11stosowanie. Gdy zaś wszystkie 
kraje przedlitawskie wykazują mniejszy lub większy 
procent analfabetow, to prawo to nie ma na razie i 
rychło miećby nie mogło doniosłego znaczenia i z tego 
powodu nie można go nazwać prawem powszechnego 
głosowania. 

Mimo braku istotnego na razie utylitarnego zna­
czenia, rząd pierwszy uczynił krok śmiały na drodze 



postępu i sprawiedliwości i podniósł tern samem urok 
i powagę szkoły. 

Przeciw tPmu projektowi wystąpili liberalni Niem­
cy ,  konserwatywny i klerykalny klub lit hPrrn arta, tu­
dzież cało Koło polskie z wyjątkiem dr. K11rula Lewa­
kowskiego. Ozy opozycya Koła polskiego przeciw pro­
jektowi wyborczemu była krokiem politycznym - nie 
wiemy; atoli musimy twierdzić, że ów 26°/0 umiejących 
czytać i pisać w G11licyi był Bcyllą i Charybdą dla 
polityki rwszej reprezentacyi w pi:trlamencie austry11ckim. 

Jak z jedneJ strony cenimy wysoko bystrość poli­
tyki hr. Taafego prz<>z wmes1enie projektu prawa 
powszechnego gł')sowania, które byłoby aktem spra­
wiedliwości przez powołanie mas ludu do życia polity­
cznego, a cenimy tern więcej, że masy ludu prawa tego 
dobić się mogą przez uzyskanie najelementarniejszego 
wykształcenia w szkole lud., tak z drugiej strony oba­
wiamy się, czy w razie przejścia projektu wyborczego nie 
nastąpi w naszym kraju jeszcze większe obniżenie oświaty 
naszego ludu. Leży to w interesie uprzywiliowanych sta­
nów, od których niestety zawisł los naszego szkolnictwa 
ludowego, a grunt do tego jest już znakomicie przy­
gotowany. 

Pośpiech w ogłaszaniu rozporządzeń władz szkol­
nych. Prezydyum c. k. Rady Szkolnej kraj. wydało do 
c. k. Rad Szk. okr. rozporządzenie z dnia 5. września
b. r. I. 510 w sprawie pojawić się mających nowych
książek dla klasy 5. i 6. szkół 5- i 6-klasowych. Roz­
porządzenie to, podpisane przez samego wiceprezydenta
c. k. Rady Szk. krajowej p. dr. Michała Bobrzyiiskiego,
podaje do wiadomości, kiedy książki nowe wyjdą z druku
i jakich tymczasowo należy używać podręczników do nauki
szkolnej; tudzież w jaki sposób należy prowadzić naukę
niektórych przedmiotów n. p. geografii, historyi, nim
pojawiii się nowe podręczniki.

Rozporządzenie to dostało się w niektórych okrę­
gach do rąk nauczycielstwa dopiero po 20. października 
b. r. t. j. wtenczas, gdy upłynęło blizko dwa miesiące
nauki i już pojawiy się niektóre nowe podręczniki n. p.
do nauki języka niemieckiego.

W okólniku tym stoi najwyraźniej, że książka 
historyi naturalnej i do nauki języka polskiego pojawi 
się z p o c ząt k iem(!) inne z końcem października b. r. 
To jedTJ.11kowoż dotąd nie Pprawdziło się i uczniowie i 
uczenice chodzą do szkoły bez książek, jakby słuchacze 
nadzwyczajni jakiegoś uniwersytetu! 

Naiwna i kosztowna rada. Z 42. num. ,,Szkoły" 
dowiadujemy się, że wyszły z pod prasy i znajdują się 
na półkach księgarskich książeczka p. t. ,, Wiadomości 
z fizyki i chemii, podręcznik zastósowany do potrzeb 
szkół wydziałowych, przemysłowych i t. p." napisał J ó­
zef Soleski. Lwów 1894. tudzież tegoż samego autora 
,,Rachunki dla przemysłowców". Otóż „Szkoła" twier­
dzi, że książek tych można używaó z dobrym skutkiem 
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w 5. i 6. klflsie szkół !udowych, dopóki nie wyjdą 
z druku rrzepisane podręczniki. 

DziękujPmy za taką radę! St11rP książki poszły 
na makulaturę, więc tysiące złr, poszło na nrnrne; o­
becnie mamy kupować książki do t) mczasowego użycia, 
a zaledwo te kupimy, nakażą nam kupować przepisane. 

Analogiczna rada. Z braku przepisanych książek 
posługują się niektóre szkoły, szczególnie żeńskie, pod­
ręcznikami z gmmazyum. W prawdzie nauczycielki nie 
nakazują „ex officio" zakupywać te podręczniki, ale 
oświadczają uczenicom, że z tych a tych podręczników 
wykładhją (!) i z nich będą egzarninow11ć. Oczywista 
rzecz, że takie oświadczenie znacz/ tyle, co ukaz . .Bie­
dni rodzice muszą chcąc nie chcąc kupować drogie 
książki, aby je potem rzucić do piec11. 

Pochwała go<lna lepszej sprawy. P. Salomon 
Spitzer, st. nauc7. XVI. szkoły w Krakowie, przesłał 
rPdakcyi „Miesięcznika Pedagogicznego" artykut p. t. 
,,Nowe plany nauk dla szkół ludowych w Galicyi". 
Autor podnosi zalety tychże planów w poszczególnych 
punktach i kończy swoję pracę następującym komple­
mentem: 

,, Tak więc nowe plany rrnuk, wprowadzając zna­
czne, korzystne zmiany i ulepszenia na korzyść szkol­
nictwa ludowego odpowiednio do objawionych życzeń 
spółeczeństwa, niezawodnie znacznie większy pożytek 
przyniosą krajowi i spółeczeństwu na polu oświaty, 
cywilizacyi i dobrobytu". 

Takiegv panegiryku nie przyjęłoby żadne czaso­
pismo galicyjskie i podobny głos nie wyszedłby zresztą od 
żadnego myśl.icego nauczyciela galicyjskiego. N aj lepszym 
chyba dowodem wartości nowych planów nauk była 
krajowa konferencya nauczycielska, na której żaden 
z nauczycieli nie podjął się piać hymnów pochwalnych 
na chwałę tego noworodka. A przecież tam było d.>syć 
i p o d  s k a  k i  w a c  z ó w, co to serwilizmem i blagą do­
bijają się karyery !

W obronie prawdy i słuszności. 

W numerze 42. ,,Szkoły" niejaki p. Stz. w ko­
respondencyi swej pod tytułem: ,,Pożegnanie inspektora 
szkolnego" - wypisał wspaniały panegiryk byłemu in­
spektorowi sokalskiego okręgu szkolnego p. Bronisł. 
Sokalskiemu. 

Ponieważ nie znający bliżej p. Sokalskiego i sto­
sunków, jakie w okręgu sokalskim za jego rządów pa­
nowały - mogliby myśleć, że słowa owej korespondencyi 
są ekstraktem prawdy i że p. Sokalski jest istotnie 
ideałem człowieka i przełożonego - przeto wypada mi 
w obronie prawdy i słuszności założyć przeciw temu 
małe •veto", czego byłbym nigdy nie uczynił, gdyby 
nie ten przeholowany panegiryk p. Stz., chclłc tem sa-



mem dac wierny obraz p. Sokalskiego jak.:> przełożo­
nego i zasług, jakie on około szkolnictwa w okręgu 
sokalskim położył. 

Otóż przedewszystkiem przymioty, jakie p. Stz. 
p. Sokalskiemu imputuje, jak dobroc i łagodność wzglę­
dem podwładnych nauczycieli, jak i to, że p. Sokalski
był raczej ojcem niż inspekt0rem, że przez cały czas
swego urzędowania nie skr,;ywdził, że każdemu radą i
czynem pomagał- wszystkie te ogółem przymioty i za·
lety widziało w nim niewielkie kółko blagierów i liż)'­
łapów, które go otaczało i ciągle kadziło, a to do tego
stopnia, że ten p. Sokalski odurzony tym dymem ka­
cizideł często - gęsto dostawał '.l:awrotu głowy i dawał
dowody przymiotów wręc'.I: przeciwnych, wymienion)ch
przez p. Stz. Na konferencyach okręgowych nikła ła­
godność i dobroć p. Sokalskiego; p. inspektor trakto­
wał podwładne sobie nauczycielstwo w tym guście, jak
srogi karbowy dawnej ery niesfornych robotników, uno­
sząc się nieraz do tego stopnia, że to raziło 11awet
najbardziej uległe in<lywidua, grożąc ro7maitemi dyscy­
narkami, odbieraniami patentów kwalifikacyjnych i t. p.
czułościami. Swoją drogą, że gdy wspomniana już klika
adoratorów zaaranŻO\\ ała (jak n. p. w pierwszym zaraz
roku urzędowania p. Sokalskiego) na cześć imienin p.
inspektora szopkę połączoną z ofiarowaniem złotego
zegarka, alLuruu i Lankietu - to p. Sokalski przy takich
okazyach w przyklad111·m rozczuleniu sypał słodkiemi
słówkami jak z rogu obfitości, ciągle powtarzając: ,,Oto
ja krew z krwi, kość z kości nauczycielskiej - kocham
was!" Lecz już w tydzień po takiej szopce co za zmiana
w usposobieniach pa na inspektora! Oto, gdy uczestnik
całej szopki z poza owej kliki adoratorów w urzędowym
interesie zjawił się w kancelaryi inspektorskiej, to p.
inspekt01· w uczuciu potęgi swej władzy, zapominał o
wypowiedzianych niedawno czułościach i trzymał petenta
pl'ly progu jak lichego posłańca z listem.

A już, gdy zjechał na wizytacyę do niedobrze 
widzianego nauczyciela, to go tak znękał swojem oj­
cowskiem postępowaniem, że niejednemu zminził gorzki 
już i tak zawód nauczycielski, skutkiem czego za jego 
rządów kilku zdolnych i inteligentnych nauczycieli za­
wód porzuciło, co byłoby się większą liczbą podobnych 
wypadków objawiło, gdyLy nie twarde stosunki, które 
wielu krępują. 

'\V swych pismach urzędowych do nauczycieli przy­
bierał p. Sokalski ton mentora, mającego pod sobą nie­
letnich wyrostków i groził a karcił, że aż w piętach 
stygło. 

'N dowód swego wysokiego taktu dopuszczał się 
p. Sokalski i takich niewłaściwości, że po wizytacyi
w danej miejscowości opowiadał u goszczącego go pro­
boszcza wobec niepowołanych do tego osób o wynikach
wizytacyi, a biedny nauczyciel nietylko, że się nasłuchał
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od samego pan<t inspektora, ale mu to jeszcze i inne 
niezawsze miłe osoby powtarzały. 

Twierdzi dalej p. Stz. że p. Sokalski w ciągu swego 
urzędowania nikogo nie krzywdzil.-A c1,yż zamknięcie 
płacy prowizo1·ycznemu a choremu na tuberkuły nauczy­
cielowi i niep1·zyznanie podwyżs1,enia płacy bodaj do 
350 złr. nauczycielowi, mającemu dwadzieścia kilka lat 
służby i pracującemu o ile mu stargane siły pozwalają 
- nie da się pociągnąć pod kategoryę krzywd? ..... . 
Krzywdził p. Sokalski nadto cały stan nauczycielski, po­
mżając go swojem nictaktownem postępowaniem w o­
czach opinii publicznej, s1,kalując zarnz w początkach 
swego m·zędowania popr:,;ednika swego w urzędzie ins­
pektorskun, któremu, nawiasem mówiąc, kto wie, czy 
byłby godzien zawią·1,ać rzemyki u ciżm. 

Słowem, ie w ciągu swego mzędowania dał pan 
Sokalski tyle d,l\vódów braku taktu, iż w końcu Wyso­
kie ·władze pomimo usilnyrh stanm p. Rokalskiego i 
jego protektorów uznały go za niedojrzałego jeszcze do 
piastowania trudnego obowiązku uwpektorskiego, za co 
należy im się w tym wypadku zupełne uznanie i wdzię­
czność. 

Podnosi między innen1i p. Stz. i tę okoliczność, że 
na obchód uroczystego pożegnania p. Sokalskiego przy­
była także deputacya Rady gminnej miasteczka Tarta­
kowa z dyplomem honorowPgo obywatelstwa za wrze­
korne zasługi, położone około organizacy1 tamtejszej 
szkoły. Nawiasem powiedziawszy - ludzie poważnie 
myslący śmieją się z tego odznaczenia, które niP wie­
dzieć za co spotkało p. Sokalskiego. Umiałby na to chy­
ba odpowiedzieć pewien najniższy służka p. inspektora 
który się około tego zakrzątnął. Jakie bowiem p. So­
kalski około organizacyi tartaku\\ skich szkół położył 
zasługi, tego nie wiem; natomia�t wiem, że gdy jeszcze 
p. Sokalski marzył dopiero o inspekturze - to już po­
przednik jego p. Spis zorganizował w tem m1astec.tku
dwuklasową szkolę męską i pomieścił jt! w nowym pię­
knym budynku szkolnym, co go istotnie nie mało trudu
kosztowało; p. Soka1skiemu pozostało zaś tylko prze­
niesienie na etat krajowy drngi"j ismiejącej w tym
miasteczku szkoły żeńskiPj, dobrze pomieszczonej i u­
rządzonej, a od dawna przez osoby prywatne tam u­
trzymywanej. Widać, że p. Sokalski umie byc wielkim
człowiekiem do małych interPsÓw, gdy za takie mkłe
zasługi tak niespożyte z biern zasługi.

.Nadmienia w końcu p. t:ltz. o swoim bohaterze, 
że posiadał szacunek duchowienstwa. bo aż dwoch ka­
noników żegnało go ucztami; z jego stosunków z księ­
żami wiem tylko to, że całował on niebardzo podeszłych 
w wieku księży po rę ach, zapominając o swem wybi­
tnym charakterze urzędowym, co znowu nie wyda si� 
tak bardzo dziwnem wobec tego faktu, że gdy w So­
kalu lat temu parę żegnano ustępującego starostę ś. p. 
Tchórzewskiego, to p. Sokalski, pomimo, że z niebo-



szczykiem zaledwie od kilku m1es1ęcy zostawał w urzę­
,dowym stosunku, a przecież w napadzie czułości rów­
·nież go w rękę pocałowiił, żegnając go jako przewo­
dniczącego rady szkolnej okręgowej. Było to więc, jak
widać, chroniczną chorobą p. Sokalskiego i pewnie dla
tego nie lubiał tych, co tej chorobie nie podlegali.

Wiadomość o ustąpieniu p. Sokalskiego z posady 
inspektorskiej przyjęli wszyscy nauczyciele, którzy nie 
zatracili jeszcze w sobie osobistej godności z niekłama­
ną radością; niepocieszonymi zostali tylko najbliżsi ad­
herenci, którzy jak przedrl'm co rnku nie opuścili dnia 
·imienim p. inspektora, aby mu nie wyprawić szopki
z doręczaniem kosztownych poJ,1runków, rak teraz po­
stanowili opuszczającemu ich „ojcu" urządzić M[enta­
-0yjne pożegnanie, a że wezwaniu temu nie wszyscy
nauczyciele dali chętny posłuch, więc p. Stz. nazwał
-to fałszywym tonem, o którym w tolerancyi swej nie
-0hciał się rozpisać, a szkoda, że tego nie uczynił, bo
-wtedy dowiedzieliby się wszyscy, że od tycl1 niezasłu-
-żonych ostentacyjnych pożegnan usunęło się prawie całe
grono szkoły wydziałowej sokalskiej z ogólnie poważa­
nym dyrektorem Siedmiograjem z wielu nauczycielami
z okolicy, którzy nie zdołali nauczyć się od p. Sokal­
.akiego lizania łap.

Ze strony redakcyi przyznajemy najzupt'łn;ej słu­
il:7.IlOŚĆ powyższej korespondencyi oraz zaznaczamy, że 
-znajdująca się w naszej tece biografia p. Bronisława 
.;Sokalskiego, dostarczona nam przez jednego z wia1·0-
:godnych świadków „ błogosławionych działalności" tego 
inspektora, stwierdza okoliczność, że p. Sokalski dzięki 
.:Swemu ożenieniu się z krewną dyrektora seminaryum 
we Lwowie p. Tatomirn, pomimo swej półtorej klasy 
gimnazyalnej, uzyskał stołek inspektorski, na którym 
.harcował bezkarnie czas dłuższy. 

Nadesłana nam korespondencya świadczy nadto 
;najwymowniej, że „partya lolcajska" znajdzie się nie­
mal w każdym okręgu szkolnym, a co gorsza, fe par­
tya ta nie przebiera w środkach, aby sobie tylko za­

-pewnić byt znośny i łaski u możnowładnych a niesu­
miennych inspektorów. 

Celem wytępienia owej szkaradnej partyi należy 
podawać imiona i nazwiska jej członków do wiadomo­
ści publicznej - a sądzimy że tym sposobem wstrzy­
mamy ich bezwstydną działalność! 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu Z. F. w B. W następnych numerach wy ka­
żemy liczebnie gospodarkę Zarządu Głównego naszego 
Towarz. Pedagogicznego. Nauczycielstwa rzeczą będzie 
potem, użyć wszelkiej siły, aby corychlej usunąć pp. 
mspektorów z prezesowskiego krzesła Oddziałów Tow. 
Ped. - a następnie redakcyę „Szkoły" przenieść w in­
ne wolniejsze, a mniej „zasłużone" ręce. Za artykuł 
-0.ziękujemy. 
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Panu P. w F. Po krytyce planów przyjdzie kolej 
na Instmkcyę. Daremną byłoby rzeczą omawiać teraz 
statut dla nauki dopełniającej i regulamin szkolny, gdyż 
na uiasadnione życzenia nauczycieli Indowych, jako 
jedynych rzeczoznawców; Rada szkolna kraj. niez·echce 
zwrócić swej u wagi. Wobec tego, lepszą korzyść- odnie­
sie krytyka, bo tę zrozumie i nie nauczyciel, a potem 
upomnimy się sumarycznie o plany, instrukcyę i książki 
w Sejmie krajowym. Za uznanie naszej ciężkieJ prncy, 
dziękujemy serdecznie. 

Panu M. w L. Wiemy o tern bardzo dobrze, że 
,,Szkolnictwo Ludowe" stoi kością w gardle dygnita­
rzom, ktorzy nawet pozwalają sobie głosić, że to pismo 
anarchistów. Ocenę naszej działalności zostawiamy Sz. 
Czytelnikom, a ze sw�j strony oświadczamy, że „Szkol­
nictwo Ludowe" jest wcale zbytecznem. Tak Jest! Lecz 
potrzeba wpierw, aby organ Tow. Ped. ,,Szkoła" bronił 
rzetelnie słusznych praw nauczycielskich. - Gdy zaś 
,,Szkoła" od czasu objęcia redakcyi przez p. Mieczy­
sława I3aranowskiego stała się „c. k. Szkolą" - (ba, 
nawet z urzędu nakazaną, o czem dawniej nikt nie 
śnił) przeto nic dziwnego, że cały sztab mentorów sier­
dzi się na biedne „Szkolnictwo Ludowe". Niechaj więc 
panowi& ci przyjąć zechcą do i,wej wiadomości, że obe­
cny redaktor „Szkolnictwa" nie jest już - d z i ęki 
Bo g u  -- galicyjskim nauczycielem, którego możnaby 
każdej chwili zgnieść lub z kijem żebraczym wyścigać 
z tego idealnego zawodu. Najlepsz11 dla nas zachęt!} 
do dalszej a wytrwałej pracy, jest poważny wzrost liczby 
prenumeratorów. - Przy wy borach prezesa i wiceprezesa 
Oddziału tam. - jak również wszystkich innych - po­
winno być zawsze gło s owa n ie ka r t k a m i, bo ono 
jedynie zapewnia nauczycielom wolność swych przeko­
nań. O sprawozdanie prosimy . 

Panu A. J. w B. Nadesłany artykulik, świadczący 
o złości wej naturze tamtejszego kierownika, zużytkuje­
my przy osobnej rozprnwie na temat: Jakim powinien
być kierownik szkoły w stosunku do swego grona na­
uczycielskiego? A teraz radzimy, ze względu na interes
szkoły, utrzymywać do czasu, dyplomatyczną zgodę. Mo­
gliśmy też wskazać Panu inną drogę, celem uzyskania
należnej satysfakcyi - atoli jesteśmy zdania: Do ognia
oliwy nie dolewaj !

Panu J. Cz. w Z. Tej treści wiadomości są nam 
nader pożądane. Na podstawie tychże, powiadomimy 
świat nauczycielski, jakie „złote czasy" nadchodzą dla 
ich kolegów, w niektórych okręgach szkolnych. Szczere 
dzięki załączamy Ci, S.i.:an. Panie, za nadesłanie tego 
pismii. 

Od A.dminis-traoyi. 
Panów Prenumeratorów, zalegających z przedpłatą, 

za I. i II. kwartał, upraszamy po raz ostatni o nade­
słanie milefnej kwoty. 

Panu M. B. w D. Recepis nadawczy wyjaśnił spra­
wę na korzyść pańską Prosimy więc wybaczyć naszej 
pedanteryi, którą uważamy za wielce potrzebną przy 
każdej gospodarce. 

Konkursa. 

Rada Szkolna okręgowa w Limanowej rozp. z dnia. 
28 września 1893 1. 862 ogłasza konkurs celem stałegQ 
obsadzenia następujących posad nauczycielskich. 



a) przy 5-klasowej szkole mięszanej w Limanowej
na posadę stałą: 

1. starszego nauczyciela z płacą roczną 450 zł
10 pre. dodatkiem na mieszkanie, 

2. młodszego nauczyciela z płacą roczną 300 zł.
i 1 O pre. dodatkiem na mieszkanie, 

przyczem się nadmienia iż jedna z tych posad mo­
że być nadana także nauczycielce. 

b) Przy 2-kl. szkole w Kasince małej na posadę
stałą: 

1. kierującego nauczyciela z płacą roczną 300 zł.
wolnem mieszkaniem i dodatkiem 50 zł. rocznie za 
kierownictwo. 

2. młodszego nauczyciela (ki) z płacą roczną 300 zł.
c) Na posadę samoistnych nauczycieli (lek) z płacą

roczną 300 zł. i wolnem mieszkaniem w następujących 
szkołach jednoklasowych: 

1. w Kamionce, 2. Krasnem Lasocinach, 3. Łęto·
wem, 4. Łososinie górnej. 5. Mszanie górnej, 6. Przy­
szowej, 7. Roztoce, 8. Słoniu, 9. Szczawie. 

Termin wnoszenia podań do 15. listopada 1893. 

Rada Szkolna okręgowa w Brodach rozp. z dnia 
7. października 189d rozpisuje konkurs na następujące
posady nauczycielskie:

1. Na posadę starszej nauczycielki z grupy I. przy
szkole wydziałowej żeńskiej w Brodach z płacą roczną 
700 zł. i 70 zł. dodatkiem na pomieszkanie. 

Wymaganą jest kwalifikacya do uczenia języka 
niemieckiego w szkole wydziałowej. 

2. Na posadę starszej nauczycielki z grupy II. ma­
tematyczno przyrodniczej przy tej samej szkole z płacą 
700 zł. i 70 zł. dodatkiem na pomieszkanie. 

3. Na posadę młodszych nauczycieli z płacą 300
zł. i 100/o dodatkiem na pomieszkanie przy szkołach 
2-klasowych a) w Trościańcu wielkim, b) w Ponikowcy
c) w Toporowie.

4. Na posadę. młodszego nauczyciela przy szkole
3-klasowej w Łopatynie z płacą 3t )0 zł. i I O pre. do­
datkiem na pomieszkanie.

5. Na posady nauczycielskie przy szkołach jedno­
klasowych z płacą 300 zł., wolnem pomieszkaniem i 1 
morgiem ogrodu a) w Bielawcach, b) Berlinie, c) Lito­
wisku, d) Nakwaszy, e) Milnie-Kamionka, f) Milnie­
Krasowczyzna, g) Szmyrowie, h) Klekotowie, 1) Czerni­
cy, j) Uwinie. 

Termin wnoszenia podań do 20. listopada 1893. 

Rada Szkolna okręgowa w Przemyślu rozp. z dnia 
15. października 1893 ogłasza konkurs celem stałego
obsadzenia następujących posad nauczycielskich:

I. jednej posady osobnego nauczyciela religii rz.
kat. i dwóch posad osobnych nauczycieli religii gr. kat. 
przy szkołach ludowych w Przemyślu z płacił roczn'ł 

• 
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po 700 zł. i obowiązkiem udzielania religii w myśl 
przepisów §. 1 ustawy z dnia 1 grudnia 1889 Nr. 71 
Dz. u. i rozp. kraj. O posady te mogą się ubiega� 
tylko kanonicznie ordynowani kapłani świeccy lub za­
konni. Posady osobnego nauczycielu religii nie można 
piastować równocześnie z 'uszpat1terską. Wszystkie 
przepisy odnoszące się do nauczycieli świeckich, a ob­
jęte postanowieniami ustawy z dnia 1. stycznia 1889 
Nr. 16. Dz. ust. i rozp. kraj. mają zastosowanie także 
do stałych nauczycieli religii. 

li. Posady nauczyciela młodszego względnie nau­
czycielki młodszej 2-klasowej szkoły w Krzywczy z płaci} 
roczną 300 zł. i wolnem mieszkaniem w kwocie 30 zł. 
rocznie. 

III. Posady przy szkołach jednoklasowych z płacą
roczną 300 zł. i wolnem mieszkaniPm w 1. Bachowie, 
2. Borszowicach, 3. Dusowcach, 4. Grochowcach, 5. Hru­
szatycach, 6. Kinażycach, 7. Maćkowicach, 8. Nowosiół­
kach, 9. Olszanach. 10. Orzechowcach, 11. Pikulicach,
12. Rozubowi cach, 13. Ruskiej wsi, 14. Siedliskach,
15. Sielnicy, 16. Śliwicy ad Dubiecko, 17. Średni, 18.
Skopowie i 19. Stroniewicach. W szkołach pod I, 2,
3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 18 i Hl języ­
kiem "ykładowym jest język ruski, w szkołach zaś pod
15, 16 i 17, tudzież w dwuklasowej szkole w Krzywczy­
językiem wykładowym jest język polski.

Do posady w Pikulicach przywiązany jest dodatek 
miejscowy nie wliczony do emerytury w kwocie 50 zł •. 
roc:r.nie. 

Od kandydatów i kandydatek ubiegających się 
o posady przy szkołach z językiem wykład,>wym ruskim,
wymaga się patentu kwalifikacyjnego, do szkół z języ­
kiem wykładowym ruskim, tudzież uzdolnienia do udzie-­
lania języka polskiego jako przedmiotu, a ubiegających
się o posady w szkołach z językiPm wykładowym pol­
skim, patentu kwalifikacyjnego do szkół z językiem wy­
kładowym polskim, a w szkołach w Krzywczy i pod 1 7.
także uzdolnienia do udzielania nauki języka ruskiego·
jako przedmiotu.

Termin trwa do końca listopada b. r. 

Rada Szkolna okręgowa w Żółkwi rozp. z dnia 
1 października 1893 1. 1529 ogłasza niniejszem konkurs 
celem stałego obsadzenia następujących posad nauczy­
cielskich. 

A) Na posadę osobnego nauczyciela rei. rzym.
kat. i osobnego nauczyciela religii mojżeszowej, przy 
etat. 5-klas. męskiej w Żółkwi z płaci} roczną 600 zł. 
i 10 pre. na pomieszkanie z obowiązkiem udzielania 
nauki religii także w szkole 6-klas. żeńskiej w Żółkwt 
a religii rzym. kat. także w 1-kl. szkole w Winr,ikach 
ad Żółkiew w miarę potrzeby aż do 24 godzin tygo­
dniowo. 

O posadę nauczyciela religii katolickiej mogił si� 

I 
I 



-ubiegać kanonicznie ordynowani świeccy i zakonni ka­
płani, za pośrednictwem swej Władzy duchownej, zaś 
o posadę nauczyciela religii mojżeszowej, kandydaci
którzy mają, egzamin na rabina z dobrym postępem,
'lub z kwalifikacyą do udzielania nauki religii, za po­
średnictwem swej władzy przełożonej wnosząc podanie
-00 c. k. Rady szkolnej okręgowej w Żółkwi.

Nadmienia się przytem, iż obok posady rzeczywi­
stego nauczyciela reli.gii, nie można piastować, urzędu 
-0uszpasterskiego. 

B) Na posadę młodszego (szej) nauczyciela (ki)
przy szkołach etat. 5-klas. męskiej w Żółkwi (język 
wykł. poi.) z płacą rcczną 360 zł. i JO pr. na pomie­
:Szkanie, etat. 4-klas. w Mostach Wiei. (jęz. wykł. poi. 
i rus.) z płacą roczną 300 zł. i 10 pre. na pomieszka­
nie, etat. 2-klas. w Kłodnie (jęz. wykł. poi) i Żołtań­
-0ach serednith (jęz. wykł. rus.) z płacą roczną 300 zł. 

C) N a posadP .1auczycieli (lek) samoistnych przy
szkołach etatowych jednoklasowych z roczną płacą 300 
zł. i wolnem mieszkaniem w Artasowie, Błyszczywodach 
Boronem, Czestyniu, Koszelowie, Kulanie, Lu!Jell1, do 
płacy w liczony dochód w naturaliach, 26 zł. 40 et. 
Mawożynie, Mokrotynie wsi, Mokrotynie kolonii, Nahor­
-0ach, Pezedrzymichach wiei. Przemiwołkach, Przystani 
<lo płacy wliczony dochód w naturaliach 20 zł. Rekliń­
-0u, Skwarzawie starej, do płacy wliczony opał w kwo· 
.cie 8. zł. Udnowie, Wiązanie, Woli Żółtaniecki i Żoł­
tańcach, Zahaju. Przy srkołach Przeminótkach i Skwa­
rzance starej jest język wykł. polski w M:okrotynie kol. 
.niemiecki pr.q innych ruskich. 

Termin wnoszenia podań do 30 listopada 1893. 
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Ruda S7.kolna okręgowa w Krośnie rozp. z dnia 
13 paźd1iernika 181)3 l. 615 ogłasza konkurs celem 
stałego obsadzenia następujących posad nauczycielskich. 

1. Posada młodszego nauczyciela w VI. klasowej
szkule chłiipców w Krośnie z płacą roczną 360 zł. i 
1 O pre. dodatkiem na mieszkanie: 

2. Posada młodszego nauczyciela lub młodszej
nauczycielki w 4-klasowej szkole mie�zanej w Korczy­
nie z p'acą 300 zł. i 10 pre. dodatkiem na pomieszka­
me; 

3. Posada nauczyciela starszego w 5-klasowej szko­
le mieszarwj w Dukli z płacą 450 zł. i 10 pre. dodat­
kiem na mil-' ;zkanie (egzamin wydziałowy z grnpy przy­
rodniczo-matematycznPj); 

4. Posada n.łodsrngo nauczyciela lub młodszPj na­
uczyrielki w 2 klasowej szkole w Odrzykoniu z płacą 
rocznych 300 zł 

5. Posady isamodzielnych nauczycieli w I-klaso­
wych etatowych z płacą 300 zł. i wolnem pomieszka­
niem. 

a) z polskim językiem wykładowym; w c�rgowej,
w Lubatowej, w Lubatówce, i we Wrocance. 

b) z ruskim językiem wykładowym:
W Myscowej, w Mszanie, i w Zyndranowej.
Reflektujący mają wnosić podania za pośrednic-

twem swej władzy przełożonej najdalej do końca listo­
pada 1893 a do podań mają dołączyć następujące do­
kumenta: 

1. Należycie wypełnioną tabelę kwalifikacyjną;
2. Wykaz dotychczasowej służby, u widaczniaj�cy

czas służby i na każdej posadzie pobraną płacę; 
3. Treściwie skreślony biek życia;
4. Świadectwa uwidaczniające studya;
5. Patent kwalifikacyj ny;
6. De kreta na posady dotąd zajmowane;
7. Metrykę chrztu.

Rada szkolna okręgowa w Bóbrce rozp. z d. 29 
września 18,)d I. 1975 ogłatiza niniejszem konkurs ce­
lem stałego obsadzenia następujących posad nauczyciel­
skich: 

I. Przy 5-klasowych: męskiej i żeńskiej w Bóbrce
posada nauczyciela kierującego, z roczną płacą w kwo­
cie 450 zł., dodatkiem za kierownictwo obu szkół 
w kwocie 50 zł., wolnem pomieszkaniem i użytkiem 2 
morgów pola. 

Pierwszeństwo do otrzymania tej posady w myśl 
reskryptu Wys. c. k. Rady szkolnej krajowej z dnia 
7 sierpnia 1893 I. 12992 mają kandydaci z egzaminem 
do szkół wydziałowej. 

II. Przy 5-kl11s. szkołach męskiej i żeńskiej w Bóbr­
ce posada gr. kat. katechety z płacą 450 zł. i 10 pr. 
dodatkiem na pomieszkanie w kwocie 4 5 zł. 

III. Przy 5-klas szkole męskiej w Bóbrce posada
starszPgo nauczyciela z płacą 450 zł. i 10 pr. dodat­
kiem na pomieszkanie w kwocie 45 zł. 

Pierwszeństwo do otrzymania tej posady w myśl 
reskryptu Wys c. k. Rady Szkolnej krajowej z dnia 7 
marca 1893 I. 1741 będą mieć kandydaci posiadający 
egzamin do szkół wydziałowych z grupy II. lub III. 

IV. Przy szkole 5-klas. żeńskiej w Bóbrce posa­
da młodszej nauczycielki z płacą 300 zł. i 10 pr. do­
datkiem na pomieszkanie. 

V. Przy 2-klas. szkole w Wybranowce, posada
nauczyciela kierującego z płacą 300 zł. dodatkiem za 
kierownictv. o 50 zł. wo lnem pomieszkaniem, ogrodem 
i polem. 

Vl. Pl'zy szkołach więcejklasowych, posady młod­
szych nauczycieli; 1. 2-kl. w Strzeliskach nowych, 2. 
2-kl. w Brzozdowcach, 0. 2-kl. w Mikołajowie z płacą
300 ?ł. i 10 pt·. dodatkiem na pomieszkanie, 4. 2-kl.
w Dzwinogrodzie, 5. 2-kl. w Hlebowicach wielkich, 6.
2-kl. w Podjarkowie, 7. 2-kl. w Staremsiole, 8. 2-kl.
w vVybranówce z płacą 300 zł. i wolnem pomieszka­
niem



VII. Przy szkołach I-klas. z płacą 300 zł. wol­
nem pomieszkaniem, ogrodem i polem: 

1. w Berteszowie, 2. Borodczycach. 3. Drohowy­
.czu, 4. Dzięw;ętnikach, 5. Horodyczu cetnarakim, 6. 
Brankach-Kutach, 7. Hryniowie, 8. Juszkowcach, 9. 
Las? rnch dolnych, 1 O Lu beszce, 11. Łanach, 12 Miihl­
bachu, 13 Olchowcu, 1-!. Oryszkowcach, 15. Pietnicza­
nach, 16. Podhorcach, 17. Repechowie, 18. Romanowie, 
19. Samicach, 20. Sokołówce, 21. Stańkowcach, 22.
Strzałkach, 23. Szołomyi, 24. tluchro-'·ie, 25. ,V odni­
kach. 26. W ołczatyczach, 27. Wołowem, 28. Zaleściach,
2�, Żabokrukach.

Kandydaci ubiegający się o jednę z powyższych 
posad, winni wykazać• się uzdolnieniem do udzielania 
nauk " szkole ludowej " obu językach krajowych. 

Termin do 15 listopada 18!M. 

Rada Szkolna okręgowa w Lisku rozp. z dnia 17 
października b. r. I. 1033 ogłasza konkurs celem .stałego 
obsadzenia posad nauczycielskich z terminem do końca 
listopada b. r. 

Przy szkołach etatowych jednoklasowych z roczną 
płacą 300 złr. i wolnem pomieszkaniem: 

l. w Balnicy, 2. w Leszczowatem, 3. w Maniowie,
4. w Olszanicy, 5. w Serednicy, 6. w Skorodnem, 7.
w Sta1ikowej

1 
8. w Tehożnicy OSlwarowej, 9. w Wetli­

nie, 1 O. w vV o li michowej, 11, w Zawadce, 12. w Za­
hoczewiu, 13. w Znbeńsku, 14. w Smolni ku n d Luto­
wiska, 15 w Baliorudzie (z roczną płacą 450 złt-. i wol­
nem pom;eszkaniem);

16. przy szkole 5 klasowej w Lisku:
a) posada nauczyciela sta1·szego z roczną płacą

450 złr. i I O pr. na pomieszkanie,
b) posada nauczyciela młodszego z roczną płacą

300 zh. i l O pr. na pomieszkanie;
17. przy szkole 3 klasowej w Ustrzykach dolnych:
a) posada nauczyciela starszego z roczną płacą

450 złr. i 1 O pi·. na pomieszkanie,
L) ewentualnie posada nauczyciela mł•idszego

z roczną płacą 300 złr. i 10 pr. na pomieszkanie.
Nauczycielowi szkoły w Leszczowatem przyzndny 

jest dodatek miejscowy w roctnej kwocie 50 złr. 
We wszystkich tych szkołach opróc-,; szkół w Bali­

grodzie, Lisku i Ustrzykach dolnych jest wykładowym 
język ruski. 

Na posadę nauczyciela starszego i młodszego przy 
szkole 5 klasowej w Lisku będą mieć pierwszeństwo 
kandydaci z egzaminem wydziałowym z przedmiotów 
grupy przyrodniczej, lub też tacy, którzy ukończyli 
kurs rysunków przy szkole przemysłowej. 

Rada Szkolna okręgowa w Brzozowie rozp. z dnia 
22. września b. r. I. 7S2 ogłasza konkurs na następu­
jące posedy nauczycielskie z te1·minem do 10 listopada: 
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I. nauczyciela starszego przy V. klasowej szkole
męskiej w Brzozowie z płacą roczną 450 złr. i 10 pre;. 
na pomieszkanie. 

II. 2 nauczycielek starszych i jednej nauczycielki
młodszej przy szkole 4 klasowej żeńskiej w Brzozowie 
z płacą roczną 450 złr., względnie 300 złr. i 10 pre .. 
na pomieszkanie. 

, III. jednPj nauczycielki starsrej i jednej nauczy­
cielki młodszej przy szkole V. klasowej mieszanej w Dy­
nowie z płacą roczną 450 zh., względnie 30() złr. i 10 
pre. na pomieszkanie. 

IV. na posady nauczycieli (lek) młod1<zą przy
szkołach 2 klasowych: 1. w Bliznem, 2. Golcowy, 3. 
Harcie, 4. Haczowie, 5. hdebkach, 6. T1-:,pŚniowie, 7. 
Domaradz::, R. Jasienicy z płacą roczną 300 złr. (w osta­
tniej miejscowości z 10 pre. na pomieszkanie). 

V. na posady nauczycieli (lek) przy szkołach je·
dno klasowych: 1. w Dochórzu, 2. Bartkówce, 3. Bu­
kowie, 4. Grabówce, 5. Hłudnie, 6. Jasionowie, 7. Koń­
skiem, 8. Krzywem, 9. Laskowce, 10. Lubnem, 11. 
Malinówce, 12. Niewistce, 13. Niebocku, 14. Pawłokowie, 
15. Witryłowie, 16. Wydrnie, z płacą roczną 300 zł.
i wolnem pomieszkaniem w budynku szkolnym.

Kandydaci (tki) na posady pod V. 1. 4, 5, 7, lO
t 

1.4, mają wykazać się zna.!omością języka ruskiego. 
Pierwszeństwo do otrzymania dosad pod I., II. i 

III. będą mieć kandydaci (tki) uzdolnieni do s?kół
wydziałowych z przedmiotów grupy II. lub III. lub też
tacy, którzy kurs rysunkowv przy szkole przPmyslowej
a względnie kurs robót przy szkole wydziałowej we
Lwowie.

"'\,Vyrok praso,w-y. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c.
k. Prokuratoryi Państwa w myśl §. 493 pk. orzPkl, że
umieszczone w Nr. 11. czasopi!lma h Szkolnictwo Ludo­
we" z daty w Nowym Sączu 20. Wrzesnia 18�3. dru­
kowanf\go w vVieliczce artykuły a mianowicie a) arty­
kuł wstępny p. t. N owa klęska w ustępach 1, 4, 5, 11,
12, 13, 14 b) artykuł p. t. Nowe plany nauk w świetle
krytyki w ustępie umies7CZ()nym na stronie 165 i 166
od słów: Decyzya taka jest śmieszna aż do słów: sama
w lekkomyślny sposób pozbyła się głównego warunku
bytu i zaczenia i c) artykuł p. t. O udzielaniu 3-<lnio­
wego urlopu nauczyciPlom s'.1.kół ludowych w ustępi&
8 i 9 od słów: h U nas przeciwnie" aż do słów: .,,1.. bo­
lesnem upokorzeniem" - zawierają przedmiotową istot�
występku z §. 300 ul e a wskutek tego zarządzona przez
c. k. Prokuratoryę Państwa w Nowym Sączu konfiskata
tych iutykułów zostaje zatwierdzoną, dalsze rozszerza­
nie inkryminowanych ustępów zakazane a zabrane egzem­
plarze mają być zniszf'zone i t. d.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
J ó z ef Gut owski. 

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


